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Istota zagadnienia
Z  pośród państw nowopowstałych Polska 

miała bezsprzecznie najtrudniejsze warunki 
rozwoju i istnienia. Dostatecznie są dziś znane 
t wyjaśnione powudy takiego stanu rzeczy. 
'Przewrót dokonał się tutaj nie lylko w dziedzi 
nie organizacji pra\vno-publicznej, państwo­
wej. alt także w dużej mierze w dziedzinie or­
ganizacji narodowej i społecznej. Ewolucja 
zaś stuoimków narodowych i społecznych, 
pchnięta wydarzeniami woienremi, przebiega 
obecnie bardzo szybko i komplikuje się w ła­
śnie w  prostym stosunku do szybkości swoje­
go przebiegu. Przy gotowej i ustalonej od da- 
iwna organizacji państwowej, splot faktów * 
przyczyn spe łecznych jest zapewne łatwiejszy 
do opanowania, w  każdym razie łatwiejszy do 
rozpoznania. W  naszych jednak stosunkach 
przebieg procesów państwowo-twórczych za­
zębia się bezustannie z przebiegiem procesów 
społecznych d narodowych, powodując ciągłe 
wstrznśniena i zamieszania. Zrozumieć to mo­
żna jeaynie z całośc* wydarzeń rozwijających 
się w związku społecznym.

Nieskończony szereg przyczyn społecznych. 
z których żadna n>e da się ściśle wyodrębnić 
można ująć w skrócie myślowym w potrójny 
szemat, tłumaczący trudności i powikłania ja  
kie przezw\Tciężać musi państwowość polska.

1. Poiska istnieje już jako jednostka pań­
stwowa. nie istnieje jeszcze w całej pełni jako 
jednostka gospodarcza, choć odczuwa już mus 
orgamzacji handlowo-przemysłowej na wiel­
ką miarę- i mus wytwórczości na Wielkie ryif 
ki. Olbrzynre zubożenie gospodarstwa narodo 
wego hamuje jednak i opaźnia wysiłki orgam 
zacyjne.

2. Mając w  granicach swych przeszło 33 proc 
ludności niepolskiej- stanęło państwo polskie 
cdrazu przed zagadnieniem narodowościowem, 
tem bardziej zaognlonem, że tensam przewrót 
dziejowy, który wskrzesił państwowość polską, 
sta] się zarazem hasłem wyzwolm narodowych 
dla wszystkich mniejszości w Europie i przy­
niósł prawno-publiczne określenie praw mn*ej 
szóści narodowych w  państwie.

3. Zorganizowana zaś, siłą rzeczy, jako de­
mokracja na powszechnej idei demokratycz­
nej oparta, nie posiada Polska politycznie wy­
robionej 1 doświadczonej demokracji, jakkul- 
wiek posiada piękne tradycje historyczne i de 
mokratyczne. —

Oto przyczyny tragicznych załamań w pierw 
.szych lalach niepodległości. Wielka moc pa- 
trjotycznej ide>« wkorzenionej głęboko w o eza 
pomniane tradycje Jawnej Ojczyzny, obudzo 
La wola niepodległości, z każdjm dmem bar­
dziej świadoma istotnych wartości tej niepod - 
ległośc* i silny instynkt życiowy, objawiający 
się w  aktywności pewnych grup, sprawiły, ze 
mimo tych załamań utrwala się i wzrasta całość 
pohtyczno-państwow a Polski. Utrwala się ona 
i wzrasta, ale mimo to istnieje dalej cały splot 
zagadnień, grożących bądźto nagłym wybu­
chem ł starganiem wewnętrznych uslosunko- 
wań, bądźto powolnem, a jednek stanowczem 
nalahianiem i (późnieniem twórczej ewolucji.

Naj'stotniejszemi, najbardziej palącemi z po 
śród tych są w Polsce zagadnienia narodowo- 
1 ciowt 1 zagada-ema przeciwieństw społecz­
nych.

Przeciwieństwo państwa narodowego i naro 
do w ości owego jest iednem z najważniejszych 
przeciwieństw i wydarzeń współczesnego ży­
cia państwowego na świede. Linja rozwojowa 
państw, nie posiadających w swojem łonie te­
go pr leowćeństwa, przebiega zupełnie odmień 
nie. W  Polsce przeciwieństwa tego nie prze­
zwyciężono, a istotę zagadnienia odsuwa wię­
kszość w yparzająca wolę państwową od swej 
świadomość’. Dyskusja na ten temat nie jest 
mile widzianą. A jednak o rozwoju, sile i wici 
kości Pols.h rozstrzygnie sposób rozwiązania 
zagadnienia narodowościowego- Narodowości 
niepolskie muszą zostać wciągnięte w spćlnotę' 
państwową. Bez wytworzenia poczucia spólno 
ty pobtycznej, nie można myśleć" o mocar- 
stwowem stanowisku Polski. Siłą i przymusem 
to poczucie spólnotj’ nie da Się tworzyć. Czyn 
nik uczuciowy i czynnik gospodarczy, występu 
jacy w nieoczekiwanym związku z tym pier 
wszym. grają tu rolę olbrzymią.

Czynnika gospodarczego niepodobna jednak 
opanować i urządzić bez równoczesnego, szcze 
rego uświadomienia sobie roli przeciwieństw 
sv ołecznych, wiążących się w Polsce, a zwła­
szcza na kresach z przeciwieństwami narodowo 
ściowemi. Nikt chyba nię wątpi, że w  Polsce 
istnieją silne przeciwieństwa społeczne Par­
ty inlctwo polskie jest tych przeciwieństw pro 
stvm wykładnikiem. Nie wytworzył ich ustrój 
se imowy ale w sejmie zobaczyć można bvło. 

[jak sę 'jaskrawe i głębokie. Sztuczne usunięcie 
*vcli przeciwieństw zapomocą jakichś nowych, 
.oWrrilńjyjnych norm prawa państwowego, czy 
też przez budowanie ustroju korporatywnego 
iest polityczną niemożliwością. Istotna treść 
przeciwieństw społecznych dąży bowiem do 
urzeczywistnienia się w życiu, a tych sił spole 
cznych, Die działających zresztą w formę świa 
domej woli, nie może ujarzmić żadna ad hoc 
stworzona norma Prawna. Dobrze jest przy- 
tem pamiętać, że ?iJs!<a dzisiejsza nie posiada 
zbyt wiele innych zasobów sił, poza swoją de­
mokracją, a tę stanowią w osiemdziesięciu pro
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JAK LATARNIA 
MORSKA™

Jai od latami morskiej 
znikajĄf c ien ie  tak oć 
TAKI “ znikają wloay i 

uoszel., które eiemnymi 
plamami szpecą najbiel­
szą skórę. Kałda eli -gaucka 
kobieta to wie. Wie ona 
także że puszek i włosk. 
ni epoirzebne na ramionach 
szyi. warzy i nogach nsj- 

wa „TAKV“ znakomity wy- 
nalazek, poć DOSt--!ią paen- 

M  uącego_ kremn, , tć-rwo a-
1 '■ żywa sią wyciskając go z

tuby. W i r^eciąg" 5 minut 
usuwa z każdego miejsca 
ciała niepoti zebne włoski 
i puszek nadając xOr* 
biaiOść ! gładkość. Włoski 
iszczon i z corzemea. nie- 

jeenoicrotnle znikają zupeł­
nie. „TAK.Y* odnlósi s™ ietne zwycięstwo nać 
brzytwą, która rozdrażnia naskórek i wywołuje 
pryszcze i nad starymi depiiatoire*aami niepach- 
nącemi i których użycie jest -ko ir plików ans. 
Uwaga: „TAKY* jest do nabycia we wszystkich kc 

smetycznych skleuacb i io cenie Zł- 5 z* tubę 
Generiiue Przedstawicielstwo L. &ORN 
STEIN & Co. GDAŃSK. Bóttchergasse 23  ̂
Tel Gdańsk -66- i. Pocztowe konto cm -t 
we  P. Ł  O. POZNAŃ 207.170.

Tylko p~zy tnbak z nadrukiem firmy JL 
jrnstein i  Co. dołączony jest sposób nżyma 

w języka polskim i tylko za te gwarunlajemy

centach chłopii i robotalcy. Taką jest prawiła^ 
któ;:e| iń< nie zmiera;. Projekty zapoznające m 
prawdę pozbawione są wszelkiej realnej Hty- 
śli piolitycznej. Tak samo błędnym jen! J w lg  
nie czepiające śię ciągle spraw us*kojovych, 
pojmowanych ze stanowiska prawa nałi»*wą 
wego. Prawo nie twoizj ferm społecmeg* 
istnienia-

Istota zagadnienia występuje barebo wyra­
źnie. Stanowią ją nie zagadnienia ustrojowe, 
ale przeciwieństwa narodowościowe i społecz ­
ne. Dr. LodwIL OberłacnSar'

M 'N  CZECHOWICE Z A M  IjPł ,11. PRE- 
MJERA.

(Telełonem od nnszego korespondenta) 
Wa.-izowa- 15 S (\T) Wczoraj minister Mora 

raczewski, zastępujący prezesa rady ministrów 
wyjechał na urlop wypoczynkowy. Pized wy 
jazdem minister Moraczewslci przekazał mini­
strowi skarbu Czechowiczowi funkcje szefa 
rządu, aż do powrotu premjera Bartla, co ia- 
sląpi około 20 bm.

t o g i  d l a  s ę d z i ó w .
(Telełonem od naszego korespondenta') 

Warszawa, 15 8. (N )  W  projekcie budżetu 
ministerstwa sprawiedliwości na rok 1929/30 
wstawiono kredyty na zaskup enie tóg dla sę­
dziów. Tóg tych jednak nit do-taną wszyscy 
sędziowie odrazu, lecz najpierw sędziowie Są­
du Najwyższego, następnie apelacyjnych, po­
tem okręgowych i tak aż do sądów pokoju. —  
Chudzi o to, żeby wydatek, wynoszący około 
3 mi] j zł„ nie był jednorazowy, lecz rozłożo­
ny na raty Z chwilą, wprowadzenia tóg w są­
downictwie, zostaną tnie też wprowadzone 
przez rady adwokackie w  adwokaturze.

ZW ŁO K I POR. SZAŁASA SPROW AEZOlfK  
B Ę D Ą  DO  P O L S K i.

Warszawa 15 8 (N> Jak się u7*<dujęaag 
departament lotnictwa M. S. Wojsk, za pośre­
dnictwem min. sp.aw zagranicznych roupoczęl 
starania o pozwolenie na ekshumację i prze­
wiezienie z Bagdadu zwłok śp. por. Szałasa- —  
Starania te wymagają wicie formalności, a mu, 
nowicie pozwoleń od szeregu krajów pracz 
które zwłoki będą transportowane w  drodze 
do kraju.

„KRASSIN “ DALEJ BĘDZIE  SZUKAŁ  
AM UNDSENA.

Oslo 15 8. W  rozmowie z kosrespondentenc 
norweskiej Ajencji Telegraficznej prof, Sa- 
mojlowicz, kierownik ekspedycji „Krassina* 
stwierdźił, że jego zdaniem Amundsen żyje i 
dlatego Krassin będzie w  dalszym ciągu konty­
nuował poszukiwania. ,,Krasin“ wyruszy ze 
Stavangeru wprost na Spdcberg- Czuchnowski 
dokona szeregu lotów wywiadowczych a za­
łoga ,,Krasstna‘‘ prowadzić będzie i 
nir na przestrzeń., między Spilcbcig^ein a Zie 
mią Franciszka Józefa.
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ZJAZD M ŁODZIEŻY MI ZR A CHIST Y CZNEJ.
Gdańsk, 15 8. ŻAT. W  związku z światowa 

kunfereucją ,Mizrachi“ odbędzie s‘ę tutaj w 
Dajti«aszyr.h dńmcii konfferęDCj a Ge'-re Mizra- 
chi i H/ipoel Hamizracni w  sprawie ustalenia 
stanowiska lyeb grup na zjeździe- Obie gru­
py slanowić będą na konferencji ogólnej odrę­
bne frakcje.

„ l i i i "  v i i i t i
ORĘDZIE PO W ITA LN E  RABINA KUKA.

Jerozolima, 15 8. ŻAT. Raom naczelny Kuk 
wystosował orędzie powitalne do zjazdu Mizra 
clii w Gdańsku. Rabin Kuk wspomina z uzna 
niem o rezultatach pracy Mizrachi w Palesty­
nie w  dziedzinie kolonizacji żydowskiej i 
utrwalenia życia religijnego.

Skandaliczne zajścia na meczu
Polonja-Hasmonea w Warszawie

(Telefonem od naszego korespondenta)

W aneawa. 15. 8. Sin. Zawody o mistrzostwo 
łigi rozegrane w dniu dzisiejszym między dru­
żyną Polonji a Hasmoneą lwowską, toczyły się 
w  atmosferze niezwykłe podnieconej. Przyczy 
aft się do tego w  głównej mierze rażąco stron 
mczy sędzia, który po pauzie wykluczył z boi­
ska kilku graczy Hasmonei (donosimy o tern 
w  rubryce sportowej. —  Red.).

P o  ukończeniu zawodów rzuciła się banda 
Chuliganów na opuszczającą boisko Polonji, pu 
ŁCczność żydowską, przyczem poturbc wana zo 
stała znaczna ilość Żydów. Policpa zachowywa

ła się najzupełniej biernie i nie reagowała. Poste 
runkowy zaś nr. 2750 pobił nawet dotkliwie pe 
wnego Żyda, który prosił o wzięcie go w ooro 
nę przed napaścią chuliganów.
Skandaliczne te zajścia wywołały bardzo przy 

kre wrażenie wśród tutejszej ludności żydow­
skiej. Ze względu na to, że gospodarze boiska 
również brali czynny udział w  napaściach, nie 
jest wykluczonem, że publiczność żydowska na 
znak protestu bokotować będzie wszelkie im­
prezy sportowe ,,Polonji**.

70-lecie urodzin preź. Austrji
Wiedeń. 15. 8. PAT. Dzisiaj obchodzi prezy­

dent Austrji dr. M. Hainisch 70-lecie swych uro 
dżin. Cała prasa austriacka bez różnicy przy­
należności partyjnej zamieszcza z tego powodu 
artykuły, podonśzące zasługi prezydenta, poło 
żone dla państwa, tudzież jego osobiste zalety 
*Neue Freie Presse* zamieszcza wynurzenie 
szeregu dyplomatów, akredytowanych przy 
urzędzie wiedeńskim, między innemi również 
posłw Rzplitej, p. Karola Badera. Poseł Bader 
zaznacza, że prez. Hainisch dzięki swoim żale 
tom osobistym cieszy się także i w  Polsce wiel 
Połsce pracownicy umysłowi cieszą się stanowi 
kietnd sympatiami. Sympatje te są tern większe, 
że prezydent Heinisch pracuje' naukowo, a w  
skiem niejako uprzywik-ju Wa nem 

Dowodem tego Jest weilka popularność prozy 
denta Mościckiego^ który, jako uczony, jest u- 
ooubleiuem polskiego intelektuabzmu. Zgodność 
dążeń i właściwości, cieleśnionych w  osobach 
oba prezydentów, jest najlepszą gwarancją 
trwałości sympatyk które żywią ku sobie ku so 
bie Polska I Austria.
14,000 DOLAROW  ZEBRANO DOTĄD W  NO  
W YM  JORKU NA  N O W Y  SAMOLOT DLA  

IDZIKOW SKIEGO I KUBALI. .
Nowy Jork, 15 8 Komitet prszyjęcia lotni­

ków polskich w  Nowym Jorku zdołał do chwi 
K obecnej zebrać sumę 14,000 dolarów, prze­
znaczoną na zakup nowego samolotu, celem 
umożliwienia majorom Idzikowskiemu i Kuba 
K podjęda ponownej próby przelotu przez 
Atlantyk. W  pątek odbędzie się wielkie zgroma 
'dzenie z udziałem ( licznych przedstawicieli ko- 
łonji polskiej w Stanach Zjednoczonych. Ko­
mitet spodziewa się, że uda mu s'ię w  najbliż­
szym czasie zebrać sumę 50,000 dolarów, ko­
nieczną na zakupno samolotu-
UDAREM NIONY ZAMACH NA REDAKCJĘ 

PISMA CHORWACKIEGO  

Zagrzeb. 15 8. Z Nowego Sadu donoszą, że 
redaktor naczelny dziennika ,,Obzor" Jerwdi©- 
włicz, jeden z przywódców koalicji chopsko- 
demokralycznej znalazł przed drzwiami reda­
kcji trzy paczki z ekrazylem, któi e wystarczv 
łyby do wysadzenia w  powietrze całego gma­
chu. Przypuszczają, że chodzi tu o amach na 
JewęHewicza Policja wszczęła energiczne śle­
dztwo. -------

TRAGICZNA POMYŁKA SĄDOW A. 
P w yi, 15 8. Donoszą z Nancy o wykryciu 

tragicznej pomyłki sądowej, której ofiarą pa­
dła pewna rodzina wieśniacza przed czterdzie­
stu laty. W  roku 18SR małżonkowie Servantes

i ich syn zostali skazani na 15 lat ciężkich ro­
bót za rzekome zamordowani© pewnej wdowy. 
cęlem oddziedziczenia po nij majątku. Rodzice 
zmarli podczas odbywania kary, zaś syn wró­
cił do Francji, ale przeżycia te tak na niego 
podziałały, że wkrótce umarł w domu obłąka­
nych. Wyrok skazujący rodzinę Servantes 
opierał sfię na zeznaniach pewnego osobnika 
o dość niepewnej przeszłości i pewnej młode j 
Ijobiety, która złożyła obciążając© zeznania- 
Obecnie wykryło się, żę zeznania te były fa ł­
szywe i że zbrodni dokonał zupełnie kto inny. 
Jakkolwiek ni©winn'ie skazari już nie żyją, je­
dna trybunał w Nancy przedsięwziął kroki ce­
lem rewizji procesu i rehabilitacji pamięci 
zmarłych, którzy padli ofiarą taktragiczn©] po
myłki. -------

 o ■ -

WIELKI POŻAR W OKOLICY PRAGI 
Praga. 15. 8. PAT. Wczoraj wieczorem na pod 

miejskiej stacji Wi sowice wybuchł z niezna­
nych orzyczyn pożar w  olbrzymim składzie ben 
zyny i smarów. Po kilkugodzinnej walce z o- 
gniem udało się straży pożarnej i wojsku zloha 
Mzować i ożar i uchronić większą część mate­
riałów palnych od zniszczenia.
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Kraków, Jzu fsk iejo  1- Tel. 47-G4
Organizacja biur. Bilansowanie. Zakłada­
nie ksiąg według wsze’kich najnowszych 
systemów. —  Regulowanie zaniedbanej 
księgowości. Rewizja ksiąg i bilansów. 
Stały lub czasowy nadzór nad księgo­
wością. Prowadzenie ksiąg własnemi 

siłami lub też we własnem biurze

Założenie ks ęgowości według najnowszegc syst.

„ S A N R E € 0 “
■patent)

własnego nakładu, dającego zawsze gotowy bilans 
i daty statystyczno-kalkulacyjne. 

Prospekty na żądanie. — Druki w łasne.

IŻaĆKZEOZIE!
*  .D t p ,  «  *

PROTESTY PRZECIW KO BUDO W IE  
PANCERNIKA W  NIEMCZECH.

BerRn, 15 8. W  paitji socjaldemokratycznej 
zaznacza sSę silny ferment na tle uchwalenia 
przez r2ąd niemiecki budowy pancernika, Z 
rć£nych stron Niemiec prz)Tgot()Wuią się de­
monstracje przeciwko budowie pancernika, 
przyczem inicjatorzy wzywają frakcję socjali­
styczną w Reichstagu do zajęcia stanowiska i 
wobec decyzji gabinetu. W  okręgu Z wieka u j 
r.a zgromadzeniu około 10 tysięcv ciuli .■ j 
uchwalono rezolucję, żądającą między innym*, I 
aby socjalistyczni ministrowie wystąpili z ga-  
binetu rządu Rzeszy.

 o-----
DONIOSŁE ODKRYCIE UCZONEGO  

JAPOŃSKIEGO  
Wiedeń. 15. 8- PAT. „Neue Freie Presse“ do 

nosi. że japoński biochemik Szikinami wynalazł 
w laboratorium w  Senday ekstrakt z jaj ku­
rzych, którzy posiadać będzie wielkie znacze­
nie w leczeniu cukrzycy. Ekstrakt ten przewyż 
sza własnościami leczniczemi insulinę! Czas 
działania nowego środka trwa 10 razy dłużej, 
niż czas działania insuliny. Ponadto nowy Sro 
dek można stosować doustnie, gdy Insrlinę mu 
siano wstrzykwać, Praktyczne zastosowanie 
tego wynalazku napotyka narazie na trudności

oleca też: O le i rycynowy medyczny i techniczny 
O le i lniany rafinowany ; techniczny 
% le j rzepakowy jadalń" i techniczny 
O le f kokosowy techniczny 
Masło roślinne „Potokana (margaryna)

WINCENTY MOSZKOWSKI, KRAKÓW 
ikotajeka L. 32 — Talafany Nr. 2 Ś 1 I ,  4104

Główny zastępca i skład fabryczny 
p: p. Akc. Fabryki Olejów . Tłuszczów Boślinnych 

. D. POTOKA Syn*wis, Będzln-Małobądi
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P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y
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Polska eksportowa polityka węglowa przed nowem zagadnieniem
Panujący w Angłjd od szeregu lat chroniczny kry 

zys węglowy, jest jednem z najważniejszych i najza­
wilszych zagadnień socjalnej i gospodarczej polityki 
ang jfey.iftj Celem przeciwdziałania temu kryzyso­
wi I celem poparcia swego przemysłu węglowego 
W }e*o walce konkurencyjnej na międzynarodowych 
ryskach węglowych, zdecydował sie ostatnio rzad 
ŁJSłefckl do subwencjonowania swego eksportu we- 
O oRego. Subwencja ta ma być udzieloną eksporte- 
■twj węglowym w postaci nowych, bardzo znacz­
nych trig taryfowych przy kolejowym transporcie 
westa przeznaczonego na eksport.

Ta świeża decyzja rządu angielskiego oznacza no 
Ws faz« w walce o opakowanie światowego rynku 
węgłowego i ma zatem dla naszego eksportu weglo 
wego bardzo doniosłe znaczenie. Ażeby to należycie 
docenić, koniecznem jest pobieżne przynajmniej za 
znajomienie sie z szerszeni tłem i głębszem podło­
żem rozgrywającego sie w Europie od szeregu lat 
dramatu węglowego, dramatu, którego najgłówniej­
szymi bohaterami są Anglia, Niemcy I Polska.
Najważniejsza przyczyna kryzysu węglowego tkwi 

niewątpliwie w zmniejszonej bonsmneji węgla, spo­
wodowanej za sądnie z emi przekształceniami w dzie­
dzinie energio wytwórcze] i udoskonaleniem techniki. 
Weeieł, jako środek energjotwórczy, zostaje bowiem 
coraz bardziej wypierany przez produkta ropne i 
przez ,,wegiel biały", tj. postępujące wykorzystywa 
ale naturalnych sił wodnych. Ciągłe udoskonalenie 
techniki cieplnej pozwala nadto na coraz racjonal­
niejsze i wydatniejsze- wyzyskiwani eenergji, za war 
tej we węglu i na coraz znaczniejsze oszczędności 
w  zapotrzebowaniu tego materiału. Efekt -jest ten, że 
podczas, gdy przed wojną zapotrzebowanie węgla, 
W miarę postępu .industrializacji, rok rocznie o kil 
ka procent wzrastało, to w ostatnich latach zapo­
trzebowanie węgla nie tylko sie nie podnosi, ale na 
Wet maleje.

Wobec tego zastoju w rozwoju konsumuj! węglo­
wej, najbardziej racjonalnem wyjściem byłoby ogra 

nifczetóe’ produkcji i zastosowanie jej do rzeczywi

przedstawiają się w dużych zarysach następująco: 
Angielski eksport węglowy, który w roku 1913 wyno 
sił 75 milionów ton, nie zdołał w roku 1927 osiągnąć 
więcej, niż 52 mili. ton, czyli stracił przeszło 
30 proc. eksportu przedwo-innego. Rezultatem tego 
spadku eksportu jest zatrważająca, bo blisko 200.000 
ludzi wynosząca a mija bezrobotnych w  angielskim 
przemyśle węglowym. Bardziej obronną ręką wy­
chodzą z tych zapasów Niemcy. Zdołali oni mianowl 
cie utrzymać przedwojenny eksport węglowy. Nie­
miecki wywóz węglowy wynosił bowiem w r. 1927 
blisko 40 milionów ton, co — po uwzględnieniu od 
padlych po wojnie od Niemiec terenów węglowych 
— równa się aproksymatywnie przedwojennemu 
eksportowi. Co do Polski, to wprawdzie wobec zUr 
peMe zmienionych stosunków przynależności pań­
stwowej naszych trzech zagłębi węglowych, zobra 
zowande sytuacji eksportowe: przez porównanie z 
cyframi przedwoienneml, jest ndeimożKwem, niemniej 
jedmak, z ukształtowania się naszych cyfr eksporto 
wych w ostatnich latach stwierdzić można, że poi 
ski eksport węglowy nietylko się utrzymuje, ale na 
wet zdobywa nowe rynki zbytu. Nasz eksport wę­
glowy od r. 1924 przedstawia się bowiem cyfrowo 
następująco:'

1924 — 11.4 miłj. ton,
1925 -  8.1 „ „
1926 — 14.4 „ „ (strajk angielski)
1927 -  11.1 „  „

‘ W  czasie od lutego do kwietnia 1928 r. zaznacza 
się .wprawdzie znaczna zniżka naszego eksportu, 
(przeciętny wywóz miesięczny 0.85 mdlij, ton), atoli 
od maja eksport nasz wykazuue ponowną i to bardzo 
poważną zwyżkę cyfry eksportowej (czerwiec 1.33 
milj. ton).

Jeśli jednak Niemcy i Polska zdołały w tych zapa 
sach utrzymać fizyczny rozmiar swych eksportów 
węglowych, to wkażdym razie i one okupują tę wal 
kę bardzo zuacznemi ofiarami cennikowemi, ofiara 
tni, które — z punktu, widzenia ogólno-gospodarcze

stych granic pojemności rynkowej. Do tego jednak . i go — czynią wartość tych sukcesów mocno proble-
dabrowoinego ograniczenia produkcji, żaden z zain-■ * * ....
teresowanych krajów nietylko nie chciał i nie mógł 
sie zdecydować, ale nawet niektóry, a przedewszyst 
kiem Niemcy, swą produkcję jeszcze rozbudował I 
powiększył. Te stosunki z natury rzeczy doprowa­
dziły do pogłębienia i spotęgowania niekorzystnej 
koniunktury przemysłu węglowego, z niedostatecz­
nej konsumejd wynikłej. One to doprowadziły do tej. 
wzajemnej namiętnej walki konkurencyjnej, jaka od 
kilku lat. rozgrywa się na międzynarodowych ryn­
kach zbytu między poszczególnymi krajami węgiel 
eksportującymi, a w pierwszym rzędzie między An- 
gLją, Niemcami i Polska.

Dotychczasowe wyniki i ofiary tych zapasów

matyczną. Eksport węglowy wszystkich tych kra­
jów jest bowiem w rzeczywistości interesem deficy 
towym. Ceny uzyskiwane za węgiel eksportowy są 
tak niskie, że nie pokrywają kosztów własnych. De 
ficyt eksportowego handlu węglowego pokrywa ca­
łe społeczeństwo we formie wyższych cen wewnę­
trznych i uprzywilejowanych taryf kolejowych. Pod 
czas gdy np. przewóz 10 ton węgla przeznaczonego 
do Gdyni loco, kosztuje zł. oa. 150, to przewoźne nie 
przekracza — dzięki uldze taryfowej — zł. 72, o tle 
ten węgiel przeznaczony jest na eksport. Jedynymi, 
na.prawdię na tej walce konkurencyjnej korzystający 
mii, są kraje węgiel importujące. Otrzymują one od 
krajów węgiel eksportujących wspaniałe prezenty w

PRZY OTYŁOŚCI, artretyźmde i chorobie cukro­
w e j naturalna woda gorzka „Franciszka Józefa" 
wzmacnia czynności żołądka i kiszek, oraz uła­
twia trawienie. Badacze chorób przemiany mate- 
rji stwierdzają świetne wyniki, otrzymane przy 
stosowaniu wody „Francisaha Józefa". Żądać w 
aptekach i  droguerjach. 967ek
— ■— mmmm— — ■— — — ni

postaci dostaw węglowych niżej własnych kosztów.
W  zainteresowanych krajach kiełkuje zatem od 

łat myśl ogólnego porozumienia między krajami wę 
gie) eksportującymi, porozumienia, któreby położy­
ło kres tej samobójczej walce konkurencyjnej. Obok 
innych trudności, myśl ta natrafia na znaczmy opór 
ze strony Anglik, ce na pozór wydaje się o tyle 
dzi-wuietezem, że wszak Anglja jest tym krajem, któ 
ry największe w tej waice ponosi ofiary 1 straty, któ 
remu zatem aa porozumienie najwięcej zależeć po­
winno.

Powodu tego negatywnego stanowiska Augłjf oa 
leży szukać w zasadniczej awersji panującej jeszcze 
w Angjjd przeciwko wszelkim międzynarodowym 
trustom i kartełotn. Anglia np. nie przystąpiła do 
istniejącej w Europie międzynarodowej konwencji 
sitajoweJ. W  AmgUjii zbyt silną jest bowiem jeszcze 
liberalistyczna orientacja gospodarcza, które] doktry 
ną, jak wiadomo jest, pozostawienie jaknajszerszei 
swobody naturalnym prawom selekcji organizmów 
gospodarczych, a zatem zasady odrzucającej wszei 
kie interwencje zewnętrzne i sztuczne środki, mają 
ce na celu hamowanie swobodnego współzawodni­
ctwa i przeszkadzanie naturalnemu działaniu sił go­
spodarczych. T* też liberalna, w  Angłjl atawistycz­
nie zakorzeniona orientacja gospodarcza, decydująco 
wpłynęła na zalecenia ustanowionej w  r. 1926 pod 
przewodnictwem Herberta Samnela komisji węglo­
wej, która wypowiedziała się bezwzględnie przeciw 
polityce subwencyjnej i która spowodowała ówcze­
sne wstrzymanie tych subwencyj.
• Jeśli jednak Anglia zarzuca w  zasadzie jut er w en 
cyjną politykę gospodarczą, jako niezdrowy system 
ekonomiczny, to zdecydowała się jednak w  ostatr 
nich czasach do częściowego stosowania tej metody 
jako środka odwetowego, ti. wtenczas, gdy wspóiza 
wodnictwo innych krajów nie jest zupełnie fair, czyli 
gdy jest popierane subwencjami, dumpingiem łui.

Ostatnia decyzja rządu angielskiego, wprowadzają 
ca ponownie subwencje dla przemysłu wężowego, 
znajduje w trzech różnych kołach, ti/y różne komem 
farze. Oficjalnie, rząd angielski tłumaczy swój krok, 
jako przedstawiony wyżej środek odwetowy, mają 
cy zmusić swych rywali do zaniechania mens zerwę 
go współzawodnictwa na węglowych rynkach zby­
tu. Przeciwnicy zaś obecnie przy sterze rządów, 
będącej partii konserwatywnej, przedstawiają tę de 
cyaję, jako trick i tani manewr wyborczy. Twierdzą 
oni, że rząd Bałdwina spodziewa się w  ten sposób, 
przynajmniej przejściowo na czas wyborów, zumie, 
szyć liczbę 200.000 bezrobotnych w  przemyśle węcta 
wym i przez to wzmocnić swój, o wyborców cfadt 
nadszarpany kredyt moralny. Inni wreszcie wskazu 
ją na takie w Anglii mimo wszystko dojrzewającą 
myśl porozumienia węglowego i twierdzą, śe ta

■tac*

MAKSYM GORKIJ

z c z e i c i e
... Zasadniczo nie mam szczęścia w życiu. Raz 

jednak było ono przy mnie tak blisko, że omal nie 
wpadłem w jego łapy.

Zdarzyło sie io na spacerze za miastem. Gro­
no młodzieży zebrało się na łąkach za Wołgą. 
Siedząc wokołó Ogniska, raczyliśmy się zrpą ry­
bią, pSiśmy wódkę i  piwo. Spierano się o  to, 
jak można najlepiej i najszybciej przebudować 
świat, poczem znUżeni na ciele i duchu rozpro­
szyliśmy się w różne strony po skoszonej łące.

Oddaj iłem się od ogniska z dziewczyną, która 
wydawała mi się bardzo rozumną i subtelną. Mia 
ła dobre ciemne oczy, a w słowach jej dźwięcza- 
ła zawszę prosta i zrozumiała prawda. Nic olflu 
dy, nie fałszu.

Szliśmy cicho, ramię przy ramieniu. Pod nasze- 
mi nogami skrzypiały, łamiąc się, łodygi traw, a 
z kryształowej 'czary ryebios sklepionej nad zie­
mią spływała tipojna poświata księżyca.

Dziewczyna mówiła, głęboko wzdychając.
— Jak tu doibrzę! Niczem afrykańska pustynia, 

a stogi to piramidy. I gorąco...
Poczem zaproponowała byśmy usiedP pod sto­

giem siana, w cieniu. Dzwoniły koniki polne, w 
dali ktoś śpiewał:

„Ach dlaczegoś ty mnie zdradziła?"
Pociąłem z'zapałem opowiadać dziewczynie o 

życiu, O przyszłości świata, lecz nagle towarzy­
szka moja, wydawszy lekki okrzyk, upadła na 
wznak..

Było to. pierwsze omdlenie, jakie widziałem w 
życiu i dlatego straciłem zupełnie głowę. Cbcia

łem krzyczeć, wołać o pomoc, lecz przypomnia­
łem sobie, co powinni w takich wypadkach czy­
nić dobrze wychowani ludzie, pragnący zostać bo 
Paterami i począłem ją ratować. Zerwałem pasek 
jej spódniczki, tasiemki stanika.

I kiedy ujrzałem jej piersi, niczem dwa maleń 
kie kielichy ze srebra — poczułem jak gorąęa 
fala krwi napływa mi do głowy. Ogarnęła mnie 
nieprzeparta chęć pokrycia jej pocałunkami. Lecz 
przemógłszy to pragnienie pobiegłem szybko do 
rzeki po wodę. Bohaterowie powieści zawsze tak 
robią, a ja przecież chciałem żyć zupełnie tak 
jak oni.

Gdy wróciłem jednak z czapką pełna wody — 
ona stała już oparta o stóg siana, doprowadziw­
szy do porządku spustoszenia lualeły, dokonane 
przezemr.ie.

— Niech pan zostawi — odezwała się dehym, 
znużonym głosem, odsuwając ręką inokrą czapkę

I odeszła w kierunku ogniska, gdzie dwaj stu­
denci zawodzili wciąż tę samą pieśń

„Ach dlaczegoś iy mnie zdradziła?*
*  *  •

Spotykałem ją niezbyt ężęsto. Zdawało mi się 
wciąż, że ma do mnie jakąś urazę. Pytałem ją o 
to, lecz nie odpowiadała mi. Spotkania nasze sta­
wały się coraz rzadsze, niebawem wyjechała ona 
gdzieś i dopiero po czterech latach ujrzałem ją 
zupełnie przypadkowo na statku

Jechała ze Wsi nad Wołgą, gdzie opędziła la­
to, do swego męża w mieście. Była w poważnym 
stanie, gustownie ubrana. Wyładniała, utyła.

  Otóż — rzekła, gdy w przyjacielskiej rozmo
wie jęliśmy wspominać przeszłość — jestem te­
raz apiężiui Mam już dwoje dzieci* spodziewam 

„się trzeciego.,

Na kolanach jej leżały pomarańcze w żóitaj pa­
pierowej torebce.

— Czy mam powiedzieć psina? — zapytała fc-
śmiechnąwszy się łagodnie, ciemnenti oczyma.

— Gdyby pan wtedy, przy stogu siana — pamię­
ta pan — był trochę śmielszy... do gdyby nom 
łował mnie pan... zostałabym patoką 
Wrsza.k podobałam się panu? Dziwak z 
prawdy, po wodę poleciał... Ech, pan...

Opowiedziałem jej, że zachowałem się 
czas tak, jak się 'pisze w książkach, że proectai 
należało wpierw poczęstować omdJone dziewoaę 
wodą, a później dopiero można ją całować.

Zaśmiała się zlekka, poczem odparła:
—  W tem właśnie cała nasza bieda, te pragnie­

my żyć według książek. Życie jest mądrzejsze 
i  zupełnie do książek niepodobne... A  paa taki 
dzieciak... Trzeba brać kobietę, jeśli się panu od­
daje... Przecież ja specjalnie wówczas...

Wyjęła z torebki pomarańcz, obejrzała ją uwa­
żnie i zmarszczyła czoło, mówiąc:

— A to łajdak, podsunął mi zgniłą...
Niezręcznym ruchem rzuciła pomarańcz za bur­

tę — widziałem jak owoc zawirował w powietrza 
i zniiknął w czeiwonej pianie.

Milczałem. Uprzytomniłem sobie nagle, jal to 
szczęście podobne było do pomarańczy wyrzuco 
rej za burtę Śliczne i złociste nazewnątrz i zgni­
łe wewnątrz.

Obierając drugą pomarańczę, kobicla powtórzy­
ła tonem wyższości, jakgdyby chcąc mnie uka­
rać.

— Tak, byłabym pańską żoną .
— Dziękuję pani — wykrzyknąłem -- dziękuj
D z ię k o w a łe m  je j  —  s z c z e r z e  i z  w ctscU n ie u .cin

,Llgl
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.właśnie ostatnia decyzja jest przygotowaniem tere 
nu dla tego porozumienia. Utrzymują oni, żc An- 
8Ća chce w tcu sposób zdobyć z powrotem stracone 
W ostatnich latach pozycje na węglowych rynkach 
Zbytu, aby przy ewentualnych pertraktacjach poro­
zumiewawczych. występować jako silny i niepokona 
ny partner i przez to uzyskać dobre warunki w tem 
międzynarodowem porozumieniu. Najprawdopo­
dobniej atoli wszystkie te trzy poglądy są słuszne. 
Zdaje się być pewnem, że na decyzję rządu angiel­
skiego wpłynęły wszystkie te trzy, w gruncie rzeczy 
bynajnurei ze sobą nie sprzeczne poglądy.

iW świetle tydh faktów, nabiera też decyzja rzą 
db angiełskiego. szczególnie doniosłego znaczenia dla 
eisłiei naszej eksportowej polityki węglowej na.jibliż- 
S20S5O czasn. Tocząca się od szeregu lal walka węglo 
w  adaje się bcwśTm wchodzić w stadium rozstrzy 
gające. J-akłotwt. k zatem w zasadzie należy hez- 
wsasi^dBie-.pietBawać wszelką politykę suDwcncyj- 

w  ttua jednak wyjątków yart wypadku Polska 
Wns się B c t jć  z wytwozzonym i istniejącym stanem 
meczy 1 ra d  będzie zapewne musiał dopomóc na- 
JEsema przemysłowi węglowemu w utrzymaniu jego 
«becu % o  spam, posiadauz na zagranicznych rynkach

zbytu. Nasz przemysł węglowy ma bowJcii) w zasa 
dzic ■— poza pewnymi wyjątkami gospodarczo zupel 
nie uzasadnione prawo bytu, a to zarówno z racji 
wjsokiej stosunkowo wartości kalorycznej naszego 
węgla, jeg obardzo korzystnych warunków eksploa 
tacji,. jak wreszcie zupel.,ie' nowoczesnego (bardziej 
nowoczesnego, niż Anglji) technicznego wyposaże­
nia naszych kopalń. Polska nie może i nie powinna 
zatem dopuścić, by jej przemysł węglowy stracił 
swe obecne zagraniczne rynki zbytu i uległ w decy 
diującej walce konkurencyjnej. To doprowadziłoby 
bowiem do unieruchomienia całego sz-regu gospodar 
czo zdrowych kopalń i niesłusznego pokrzywdzenia 
naszego przemysłu węglowego, przy wcześniejszem 
czy późmejszem, międzynarodowem porozumieniu 
węglowam.

Przy udzielaniu tej pomocy trzeba będzie oczywi­
ście bacznie uważać, by ona nie przekraczała pranie 
'bezwzględnej konieczności, a w szczególności, by na 
si przemysłowcy węglowi — jak to dość często w po 
dobnych wypadkach bywa — rządu zbytnio nie na 
ciągali 1 nie chcieli przy tei sposobności upiec i dla 
siebie pieczeni.

A. Weis*

-c jo - %
Racjonalizacja produkcji i e k ­

sportu lnu polskiego
Na u ęda.jtna> t w  rynku lnianym od dłuż- 

taego co su istnieje kryzys i znaczne wzimocnie- 
aóe kcmjunktury, spowodowanej wysokiemi cena- 
■u w ić i u— dostarczanego w  niedostatecznej ilo­
ści przez głównych producentów tego surowca a 
■uanow icże Rosji i  krajów bałtyckich.

Analizując bliżej cydry eksportu lnu z  Polski 
W ostatnich latach doi hodzimy do wniosku, że 
Polska dostarcz, przedewszystkiern surowca lnia­
nego do krajów ościennych, gdzie jest on poddany 
por towar mi i doczyszczaniu a następnie sprzeda­
wany jest na rynki-db zachodnich pod marką obcą. 
Ceuy osiągane 2 a w j wożone włókno z Polski śą 
Inn im  makie i będą w  dalszym ciągi niewspół­
mierne z wartością surowca naszego, dopóki eks­
port włókna lnu nie zostanie zracjonalizowany.

Problem lniany Zasługuje w  Polsce na szczegól­
ną uwagę ze względu na sprzyjające warunki na­
turalne kraju, oraz daleko idące możliwości ro­
zwoju produkcji.

Tą i ic-"derniK! ważną ofeoMczność doceni i w  
pełni nasz łfcmster rolnictwa, który niedr wno 
temu na konferencji, zwołanej w  Wilnie przemó­
w ił łemi słowy:

„Nie będę taił, że przywiązuję bardzo wielką 
Wagę do sprawy lniarstwa na naszych Kresach 
■Wschoduicn Słusznie nazywają len „burakiem 
■północy*', len ma jeszcze większe znaczenie, bo

jeżeli to włókno, które ze lnu pochodzi mogłoby 
być przerabiane siłami miejscoweml to znalazłby 
się z czasem zarobek dla olbrz. rniuj ilości rąk ro­
boczych. Moglibyśmy wtedy wykorzystać te pięć 
Zimowych miesięcy, w  ciągu których ludność na­
sza w ilości może kilkunastu miijonów bezczynnie 
przejada to, co się dało zarobić w  poprzed1 "im o- 
krasie. Gdybyśmy soUe przedstawili taki obraz, 
że po pewnym szeregu lat możemy zatrudnić 10, a 
może nawet 15 miijonów par rąk roboczych w  cią­
gu jakichś 120 dni zimowych, tw będziemy mogli 
sobi ft odr izu powiedzieć, żc to przecież je: t zaro­
bek, wyrażający się sumą 3 i  pół miljarda zł. pol­
skich. Jest to suma tik/wielka że obemiie stąnowi 
prawie w dwójnasób cały roczny budżet pańs*wo- 
wy".

Racjonalizacja zatem produkcji i  eksportu lnu 
polskiego może mieć pierwszorzędne znaczenie 
dla gospodarczego podniesienia liem wschodnich.

M. G.

NGWY DZIAŁ NA TARGACH WSCHODNICH.
Na tegorocznych VIII-tych Targach Wschodnich 
we Lwowie zostanie utworzony pod protektora­
tem głównego urzędu miar specjalny dział, obej­
mujący wszelkiego rodzaju narzędzia i  aparaty 
miernicze. Dział ten wykaże nasz dorobek prze­
mysłowy na polu narzędzi mierniczych. Do działu 
krajowego przyłączony będzie dział zagraniczny, 
mieszczący w sobie te narzędzia i aparaty mier­
nicze, których krajowy przemysł mierniczy ute 
wyrabia.

Coś sie popsuto vi dotychczasowej 
harn.onjf niemieckc-rosyjsklej...

Wielki© nadzieje, budowane na współpracy ro syjsko-niemiecklej. —  Rychl© otrzeźwienie. — 
Ro«ja nie okazała się zaczarowanym sezamem —  Sowiety przeciwko przebniysłowł niemiec­

kiemu. —  Odwrót kół pobtycz nych i gospodarczych Niemiec.

(Od naszego korespondenta)

Berlin, w  sierpniu.
Od chwili, gdy w powojennej atmosferze Euro­

py następować zaczynała normalizacja stosunków 
politycznych — współdziałam^ niemiecko- rosyj­
skie zaznaczać zaczęło się coraz silniej. Pokonane 
Niemcy, szukając opaicia w nowej niezbyt dla się 
wygodnej sytuacji, rzuciły się całą siłą pary w 
stronę Rosji sowieckiej i rozbudowywać zaczęły 
Intensywnie, gęstą sieć stosunków, łączących 
Niemcy z komunistyczną Rosją. Nie bacząc na io 
żnice socjalne, jakie dzieliły komunistyczną Rosję 
od mieszczańskich, burżuazyjnych Niemiec,— prr- 
eowniy zarówno czynniki polityczne, jak i koła 
gospodarcze Niemiec coraz wydatniej nad zbliże­
niem Rosji i Niemiec. Dwa zasadnicze cele przy­
świecały Niemcom w całej tej robocie. Najpierw 
dążyli Niemcy do stworzenia z Niemiec i Rosji 
wspólnego bloku politycznego, na którym Niemcy 
n-oglyby się opierać w akcji, zwróconej przeciw­
ko mocarstwom koalicyjnym, oraz którym Niem­
cy szachować chciały zwycięską koalicję W akcji, 
tciążającej do wprowadzenia w życie postanowień

traktatu wersalskiego. Z drugiej zaś strony, ko­
ła gospodarcze wierzyły głęboko, że komunistycz­
na Rosja stanie się źródłem nowego bogactwa dlc 
Niemieć. I tak liczono się z tem, że niemiecki 
przemysł usadowi się głównie na rosyjskich ryn­
kach, że eksport niemiecki najpoważniejsze zyski 
czerpać będzie ze zbj tu na terenie Rosji, — i że 
w ten sposób przypływać będzie z Rosji do Nie­
miec obfity strumień złota i bogactwa.

I do niedawna patrzała też Europa na coraz sil­
niejszy kontakt Niemiec z Rosją. Niemieccy .inży­
nierowie wyjeżdżali na podbój gospodarczy Ro >ji 
przy współudziale przemysłu niemieckiego po­
wstawały w  Rosji liczne, nowe fabryki, — oraz 
szła na rynki rosyjskie silna ekspanzja całej pro­
dukcji przemysłowej Niemiec Współdziałanie za­
znaczało się coraz silniej, karmom ja niemiecko 
rosyjska kwitła...

Gdy pomiędzy Rosją a Anglją doszło Jo ostate­
cznego zerwania wszelkich stosunków dyplom a 
tycznych 1 gospodarczych, nadzieje Niemiec na 
Rosję wzmogły się ,eszcz“ bardziej. Dotychczaso­

we węzły zacieśniły się silniej, i o Niemcach i 
sji mówiono, jako o ..dwóch bratankach**...

Dopiero od niedawna zauważyć daje się pewne 
osłabienie entuzjazmu Niemiec dla Rosji. Od cza­
su do czasu pojawiać zaczynają się obecnie oorazi 
głośniej głosy krytyczne, które wsk a żują, że W 
harmonji niemiecko- rosyjskiej zaczvna się cośr 
psuć. Głosy te uwydatniają coraz większe dysO- 
n . nse pomiędzy Rosją a Niemcami, — a dysonan­
se le wprowadzają w dotychczasowe zapały Ni*-, 
mice coraz większe otrzeźwienie. Rosja nie oka* 
załr. się bynajmniej owym „zaczarowanym-" sez** 
men;, o jakim marzvli Niemcy. — Nadzieje na pod­
bój gospodarczy Rosji, oraz na zyski, jakie pły­
nąć miały z Rosji do Niemiec okazały się dOSt 
płonne. Przedewszyslkiem sowiety nie były zbyk 
pewnym ł  dobrze plącącym klijentem, powtórat 
zaś Rosja, pobudowawszy przy inicjatywie me­
nd eckiej liczne zakrady przemysłowe, oraz spr®- 
w udziwszy z Niemiec najbardziej potrzebne ma-; 
szyny, zaczęła się coraz, bardziej uniezależniać od  
Niemiec i  zarn ast „wdzięczności*- zamykać zaczy-* 
Da coraz bardziej rynki rosyjskie dla nieanieckto* 
go eksportu.

I tak czyta się ostatnio w niemieckiej prasie go­
spodarczej z  wielkim żalem przytoczone cyfry 
które wykazują, że podczas, gdy w  roku 1906/231: 
obrót towarowy Niemiec z Rosją wyniósł w  cza­
sie od października do marca kwotę 316 miljo^i 
nów marek niem. — to w tymsamym czasie w  ro­
ku 192.7/2S wyniósł obrót ten 216 niUjonów. A  WiętJ 
zmniejszenie się o  całych 100 miijonów I Że sytuaJ 
cja ta w  najjbMiższym czasie bynajmniej sie nie po­
prawi, wskazuje fakt, że sowiecki przemysł che­
miczny oraz przemysł elektryczny rozwijają sięf 
coraz bardziej samodzielnie i dążą do zupełnego! 
uniezale śnienia się od Niemiec. Również nieda­
wne aresztowanie inżynierów ni smiecłuch w Ro­
sji i  postawienie ich na ławie oskarżonych w  pro­
cesie szaclityńskim, — wywołało wielkie rozgory­
czenie i mimo, że oskarżeni zostśli uwolnieni po­
wstrzymuje dalsze zapały inżynierów niemieckich 
dla terenów rosyjskich.

Także i koniunktura polityczna odbiegła daleko| 
od nadziei niemieckich Współdziałanie politycz-1 
ne Nienidec i Rosji nie okazało iię wcale tak ła- 
twem i korzystnem, jak sobie wyobrażali to Niem­
cy. I  dziś, gdy akcją porozumiewawcza Niemiec1 
i Francji zatacza coraz szersze kręgi, współdzia­
łanie uolitvczne Niemiec i Rosji nie jest już wię­
cej zagadnieniem dominującem. — Z drugiej zaś1 
strony zbyt silne zbliżenie poli*yczne Niemiec z  
sowietami daje się Niemcom dość silnie we znaki, 
na skutek coraz mniej miłej propagandy aomuni- 
stycznej na tervtorjum Niemiec.

Względy te sprawiły, ze w  dotychczasową har- 
aonję niemiecko- rosyjską wkradać zaczynają się1 
coraz wyraźniejsze zgrzyty. W  miejsce entuzjay 
zmu czyta i słyszy się w  N' smczech ostatnio co­
raz bardziej krytyczne zdania, które na nadzieje 
Niemiec, skierowane w  stronę Rosji, rzucać za­
czynają coraz mniej różowe światło. Czy star. jest 
przejściowy, czy też obecne głosy krytyczne do-; 
prowądza do jeszcze silniejszego upadku wiary 
Niemiec w  Rosję, —  pokaże już niedaleka przy­
szłość. W  tej chwili zaznaczać się daje pie-wszrt 
stadjum udwrotu Fr. W.

W PISY na Kursy H andlowa
“ T łr t j lT u  owam p w *  Ministerstw* stakt)
HENRYKA RAUSCHA w  TARNOWIE.
Kok zal. 1M0 jn v ]a u j jM ^ w jM m ^  Rekset lM f!
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O  ile jest m o łliw e  apolityczna praca 
propalestyAska ko bie t iydowskich?
Nie szukamy bynajmniej modeli pomiędzy 

.współczesnymi działaczami; ani Hlum-sockali- 
ata, ani Vand©ivelde me tworzą żadnej analo- 
gji pomiędzy sympatją ich do Palestyny, a ino 
żliwością pracy propalestyńskiej szerokich 
warstw —  kobiet żydowskich. Gdy znajdzie stę 
jakaś pisarka obca, Selma Lagerloff lub inna, 
która w jakimś wywiadzie dziennikarskim „za 
ryzykuje" kilka pochlebnych zdań na temat 
żydowskiej pracy palestyńskiej, to ma to dla 
rozwoju ruchu tak samo małe znaczenie, jak 
przyznanie się np. do komunizmu Barbusse‘a, 
—  dla biegu rewolucji rosyjskiej. Wszystkie 
te oświadczenia się publiczne za jakąś ideą ma 
,ją źródło w  poczuciu sprawiedliwości społecz­
nej czy sympatji, a wyniki ich są przeważnie 
tylko teoretyczne. Nie o ten moment w  usto­
sunkowaniu się kobiet do pracy propalestyń­
skiej nam chodzi.

Nie idzie też teraz o to, czy wogóle praca pro 
palestyńska może być apolityczna. Wiadomo, 
iż w tym względźie wypowiedziano się już wie 
le razy pozytywnie, przytaczając cały szereg 
argumentów. W  sjonistycznym programie par 
tyjnym zawarte są prawdy ogólno-żydowskte, 
które same za siebie motywują łączność żydo- 
stwa ze sjonizmem w najogólniejszem tego sto 
wa znaczeniu Czy to związek mistyczny ze Zy 
dostwem, czy wdzięczność i podziw dła chatu 
ców i dla ich świętego czynu, czy przeciwsta­
wianie się oportunizmowi, czy jakieś poczucie 
odpowiedzialności wobec przyszłej historji, fa 
ktem jest, że idea palestyńska w żydostwie 
tkwi mniej lub więcej głęboko, w  tej czy innej 
formie, ale jest, a nie została jeszcze światu 
W ostatecznej formie objawioną.

Idea palestyńska wniknęła w ogół 
kobiet, którym polityka niemal organicznie 
jest obcą i dla których tak mało dotąd ideowo 
pracowano. Kobiety, które często dziwnie szyb 
ko „wiedzą" bez rozumowania i analizy roz­
porządzają subtelną intuicją. Istnieją dla nich 
bez wątpienia zobowiązania irracjonalne, nie­
zależne od rozumu, silne, pierwotne, domaga­
jące się daleko idących konsekwencyj w  ży­
ciu. Intuicyjnie zdobyte „arozumowe zobowią­
zania" wobec palestynocentryzmu żydostwa

będą miały wtedy swą t w ó r c z ą  siłę, jeśli 
oparte będą na uczciwej kontroli tosunku ko 
biety żydowskiej do zagadnienia nowej Pale­
styny. Nie wystarczy wyczuć lub wyrozumo- 
wać. że tak romantyczny i szlachetny wysiłek 
wspólny wart jest całej wiary lub tylko •,na­
rzuca*4 obowiązek poparcia, na wszelki wypa­
dek —  gdyby to nawet był tylko akt „fantasty 
cznych zaślepieńców", ale zmusić powinien do 
uczciwej kontroli swych myśli i uczuć wobec 
tego, co suę dzieje teraz wśród Żydów, co nie- 

, raz krwawo ciężko się przedstawia i co wyma 
ga pracy każdej kobiety z dnia na dzień, pracy 
nie tej suchej teoretycznej- mozolnie wybudo­
wanej na idei ogólnej sprawiedliwości.

Chodzi o coś bardziej ziemskiego, prostego 
i lepszego —  o przystąpienie ze sercem koble- 
cem, gorącem sercem, do którego apelowano 
w ciężkich chwilach w  każdem, szczęśliwszem 
niż nasze, społeczeństwie. I nie wiemy, czy 
wszystkie te dzielne kobiety, które w powsta­
niach czy rewoluc jach dążyły z pomocą nie ra 
dą i nie teorją, nie dyskusją i nie piórem, lecz 
k o n k r e t n ą  i bezpośrednią przysługą, czy 
wszystkie one zdobyły swój pogląd składając 
misternie zasadę do zasady, doświadczenie do 
doświadczenia, obserwacje do obserwacji, czy 
też pokonane zostały całością wypadków, por­
wane falą żyda, które im każe czuć i działać, 
bo tak być mhsi.

Człowiek zdobywa rozmaicie prawdy swoje 
w  żyoiu; niejeden poddaje się szeregowi ksią­
żek, inny się im przeciwstawia. Jasne jest, że 
i kobiety różnemi drogami dochodzą do ostate 
cznego kierunku swego wyznania ideowego; 
nie można i nie wolno na to wpływać- Ale te­
raz w  dzisiejszej sytuacji mohillzowania wszyst 
kich sił Żydostwa, jesteśmy w prawi© zwrócić 
uwagę kobiecie żydowskiej na nią samą. na 
istniejący w  niej od początku związek ze spra 
wą żydowską, który ją obdarza zobowiązaniem 
irracjonalnym lub rozumowym współpracy w  
dziele propalestyńskiem.

Tak dłudo ni© zdobędzie się świata kobiece­
go dla naszej wielkiej pracy, jak długo nie 
uświadomimy sobie jednej prawdy, iż n ie  mu

simy dłą słuszności sprawy zbudować gmachu 
argumentów; chodzi o jeden niezaprzeczalny 
fakt: kobieta żydowska musi dzisiaj pracować 
wyłącznie lub conajmmej dla Palestyny. Jest 
to też jej tajemniczem „irracjoualnem zobowią 
zaniem", —  zgodnem lub niezgodnem z teo­
rją, pokrywającem się z ideą sprawiedliwości 
świata lub niezupełnie udokuftientowane do­
statecznie lub niestuprocento,vo, ale jedynie 
słuszne, bo faktycznie, ponad wszystko inne 
istniejąc© Nella Rostowa.

Rezolucje drugiej Rady delegatek 
„ Wizo* —  w Berlinie

Co do egzekutywy „W izo“  w Palestynie.

a) Poleca się palestyńskiej egzekutywie „W izo4* 
stworzyć radę delegatek złożoną z prezdstawłcie- 
lek „Hisładruth arcitti , „Moacatt hapoaloth* I 
„Hi&ładruth Naschim'1.

b) Rada ta przedkłada plany palestyńskiej' egze­
kutywie „W izo", których przyjęcie za poparciem 
egzekutywy „Wizo** gołusu rozstrzygnięte będzie 
na konferencji „Wizo**.

NeS- Ziouah".

a) Rada delegatek wyraża serdeczne podzięko­
wanie federacji rumuńskiej za zobowiązanie s*ę 
finansowania Nes- Ziónah, którą to farmę założo­
no z  inicjatywy „Associatia culturale a femeiior 
euree“, a pod kontrolą „Wizo".

b) Powyższa federacja rumuńska obowiązuje 
się w czasie od kongresu w  Bazylei (1927) do paź­
dziernika 1929 złożyć do dyspozycji egzekutywy 
„W izo" na ten cel sumę 7,000 funtów. W  następ­
nych 6-ciu latach zobowiązuje się federacja ru­
muńska dać do dyspozycji egzekutywy 1500 bun­
tów.

c) Egzekutywa stwierdza, iż zobowiązanie się 
finansowania farmy Nes- Zionah jest rzeczą fede­
racji rumuńskiej i że z  regularnego budżetu „W i­
zo*1 nie przekaże się na ten cel żadnych fundu­
szów

W  sprawie finansów

a) „Keren Hanaszim" —  fundusz kobiet jest
skarbcem „Wiza**.

b) położenie finansowe „W iza“ jest warunkiem 
lozszerzenia programu palestyńskiego, o ile fe­
deracje jej aż do października 1928 wypełnią swo­
je zobowiązania płatnicze.

Plany egzekutywy rozszerzenia programu „W i­
zo* w  pracy palestyńskiej zostały jednogłośni* 
przyjęte. Sposób przeprowadzania projektów zo­
staje sprawą egzekutywy.

Z książek o kobiecie
Rachilde, współczesna autorka ładnych i roman­

tycznych powieści francuskich podaje w swej ksią­
żeczce pod powyższym tytułem powody, które ją 
skłaniają do zajęcia nieprzychylnego stanowiska wo 
bec feminizmu.

Książka tej faktycznie niezwykle samodzielnej ko 
biety jest zbiorkiem argumentów antyfeministy cz­
nych, godzących raczej w kobiety znane autorce, 
Wż w ród kobiecy obdarzony taką, a nie inną budo 
>ą psychiczną. „Nie miatam nigdy zaufania do ko­
biet, gdy „to co wieczyście kobiece* zawiodło mnie 
te strony mej matka i od tej chwili i w siebie samą 
straciłam wiarę**.

Nie istnieje żadna faktyczna równość kobiety ; 
•nężczyzny — wywodzi autorka — dążność emancy 
bacyjna doprowadza do stworzenia płci trzeciej „ko 
biety intelektualnej" która mając z intelektem stosun 
kowc mało do czynienia, sprowadza koniec tzw. ży 
cia rodzinnego. Umysł kobiecy, wchłania jak gąbka 
biedzę, kitórą jednak porem bardizo trudno „wyci- 

Ani kobieta, niewolnica jarzma małżeńskiego, 
*ol tzw. „silna duchem" wspinająca się do zadań spo 
‘ocznych kobieta nie potrafi „vivre sa vie“  żyć 
* Wojem tykło życiem, co wymaga rzeczywistego od

*) „Dlaczego nie Jestem femlndiatkąf4 „Potir-
*̂*©1 ja ae aula pas ieiuinistef' przez Rachilde.

dzielenia się od życia otoczenia i co sprzeciwia się 
wrodzonej zależności i niesamodziełności kobiecej. 
Kapryśne, posługujące się albo instynktem, albo pod 
stępem i w kwestiach ważnych, ogólnych nie mają 
kobiety miary, ani rozsądnej „zimnej krwi**. Dlatego 
też mimo, że mogą być artystkami o oryginalnych 
pomysłach i chwilowym polocie, będą zawsze poko 
nane przez swoich przeciętnych towarzyszy płci mę 
sklej. Pojęcia ogólne są mało przystępne dła umysłu 
kobiecego, ale czyż jest to potrzebne, by kobieta 
wszystko rozumiała Prawdziwie i uczciwie działać 
i myśleć nie potrafi ani romantyczna kobieta lat trzy 
dziestych ub. stulecia, ani ekscentryczna kobieta z 
r. 1870-go, ani dzisiejsza „rewolucjonistka**.

Może zatem w dziedzinie o cechach wybitnie irra 
cjonalmych, pierwotnych i niezrozumiałych, jak mi­
łość, uczyniła kobieta więcej, niż kto inny? Ale i tu 
odkrywa autorka rzeczy dziwne. Fenomen miłości 
przyjęła ludzkość bez szemrania, przejęta, przestra­
szona i oczarowana tą opiewaną „niebiańską choro­
bą". Nie każdy organizm jest skłonny do tej intoksy 
kacji, najwyższe umysły i najbujniejsze tempera­
menty najłatwiej i najciężej na ową „chorobę wszech 
iyoia“ zapadały, stając się jak Dante, Petrarka, Ron 
sard, św. Teresa i inni apologetami wspólnego I wie 
cznego ognia życia.

Jest tendencją pewnej grupy filologów badać roz 
wół kultury narodów na zjawiskach językowych, 
gramatycznych, W  Języku francuskim wyraz „amoir" 
w ucabic pojedynczej jest rodzaju męskiego l ozna

cza najogólniej pojętą „miłość". W  liczbie m n og i ei 
„amonrs" jest rodzaju żeńskiego i znaczy: „miłost­
ki". Bo też, zdaniem Rachilde, kobieta nie ma skłon 
ności piatonicznych, a udręczenia w miłości nie po 
chodzą z siły nczucia, lecz w najlepszym razie z za 
zdirości. Ukochanie samej w sobie miłości i głęboki 
dła niej szacunek ma mężczyzna, dła mi­
łości boskiej, miłości — szczęścia, którą po­
myśleć można w oderwaniu od jej przedmiotu, od 
przypadków praktycznych związanych z trybem ży 
cla i uczuciami jej przedmiotu, słowem miłości — 
idei, czystej i pięknej, która realnie ludzkości, jako 
najwyższy dar Stwórcy została daną. Tej miłości 
nie umieją kobiety zrozumieć i to, ani te, które nie 
pragną myśleć, ani te, które — studjutją filozofię. 
Pierwsze są za słabe, drugie z filozofii zdobywają 
rezygnację, a nie zrozumienie, poznanie, wszystko 
to są nędzarze, którzy drogę swą kończą u progów 
świątyni... im nieznanej... Święta miłość istnieje rzad 
ko i jest pochodzenia męskiego! I w tym wypadku, 
my, kobiety, jesteśmy kalekami...

Rachilde jest bardzo surowa w ocenie kobietyt, z » 
znacza jednak, że nie jest to je; zdecydowana kon­
kluzja myśli i obserwacji, lecz tymczasowy wybór 
poglądów, <ło czego zmusza ja powołanie I zawód li 
teraekł.

Na szczęście literatura, t ak?  l i t e r a t u r a  nie­
raz tak mało ma wspólnego z prawdą i rzeczywisto 
ścią ł. N-t.
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Sprawa propagandy.

Rada delegatek uchwala wzmocnić pracę propa- 
gandyslyczną w ten sposób, by terytorialnie bJIz- 
ko leżącej kraje złączone w  „Koniinentalyerbund “ 
przedkładały projekly w kwestji propagandy sub- 
komitetowi dla propagandy przy egzekutywie w 
Londynie.

„KONTINENTAJLVERB kND“ .

Delegatki egzekutywy i lederacyj przyjmują do 
wiadomości powstanie z dniem 3u. I. 1928 na pod­
stawie uchwał kongresu bazylejskiego „wspólno­
ty pracy" “ związków kontynentalnych.

Statut.
Zgodnie z uchwałami IV. 

zmiany w  statucie.

ROZMAITOŚCI

Kongresu przyjęło

Ze Zjedooczenfa KoVet Zyd. 
w Krekowie

Nie zapcirinajm y o pracy naszej 
p cticzfs walfacyi

Komitet Zjednoczenia Kobiet żyd. w Krakowie, 
przypomina członkiniom komitetu i towarzysz­
kom, z Krakowa, jak też z  miast prowincjonal­
nych, by pilnie przeprowadzały akcję rozsprzeda- 
ży kartek palestyńskich w miastach i miejscowo­
ściach kuracyjnych. — Podobnie, iak w  roku ze- ■ 
azłym inicjatywę imprez oraz urządzeń proprgan- 
dystycznych, pozostawiamy i  teraz paniom bawią- ! 
cym w  rozmaitych miejscowościach uzdrowisko- I 
wych w  Polsce i zagranicą.

Sprawozdanie z pracy wakacyjnej należy prze­
syłać na adres: dr. Stillerowa, Kraków. Lubicz 24

Program stacyj radiofonicznych
Czwartek, 16 sierpnia

Kraków (566 m) 13 Komunik. 17 Gramofon. 17‘25 
—-17‘50 Pogadanka dla pań: Dr Fr, Ameisen: Ko- j 
smetyka. 18—19 Transm z Wilna: audycja liter. ; 
(„Nieprzewidziana przejażdżka") 19— 19*2u Rozmą- 
i*oSci. 19'30—T)'55 Odczi t pt.: „Tatry jako ośro­
dek i turystyczny*, wygi. Dr H. Szatkowski. 19*56 
—2D‘05 Giełda rolnicza. 20‘05—2030 Komunikaty, j 
2030 Transm. z Warszawy (koncert m. in. pieśni) ' 
22*30—23*30 Muzyka tan. z restauracji „Payillon'* i

Warszawa (1111 m) 13 i 15 Komunik. 18 Audy­
cja liter, (z Wilna). 20‘05 Odczyt C. Jelenty. 20*30 
Koncert solistów (m .in pieśni Czajkowskiego i 
Głarunowa’!. 22 PA T  22*30 Muz. tan.

Katowice (422 m) 16*10 Komunik. 17*25 Skrzyn­
ka poczt. Audycja liter, z Wilna („Nieprzewi­
dziana przejażdżka). 19*30 Odczyt „O rzeźbie**. 
19*55 Giełda rolnicza. 2C‘30 Koncept z Warszawy. 
(Muz. E. Lalo i pieśni Czajkow: kiego i in.) 22 
PAT. 22*30 Muz. tan.

Wilno (435 m) 18 Audycj i liter. („Nieprzewi­
dziana przejażdżka**). 20*30 Koncert z Warszawy.

Wiedeń (517.2 m) 11, 16*15 i  20*30 Koncerty.
Berlin (484 i 1250 m) 17, 20*10 i  22*30 Muzyka
Langenberg (468.6 m) 20*15—24 Muzyka.
Daventr- (491 R m) 16—34*15 Koncerty.
Budapeszt (556.6 m) 17*45 i  22*20 Koncerty.
Stambuł (1180 m) 21*40 Koncert

W YKŁAD 0 ŻYDOSTWIE N A  BERLIŃSKIEJ 
F A L I RADJOWEJ

W  związku z kongresem żydostwa liberalnego 
który będzie otwarty 18 sierpnia w Berlinie, wy- j 
głoszony będzie we środę, 15 bm. o godz. 7*30 wie­
czór przez sekre+arza związku żydostwa liberal­
nego w Niemczech p. J Gótza przed berlińską sta I 
cją radjową referat o żydostwie. Liberalnem i je­
go sfosunkn do nieżydowskich kierunków religij­
nych naszych czasów.

Dramat skierowany przeciw psychiatrom
P rzyg o d y francuskiego pisarza Pierres C atfoura

Jeden z teatrów paryskich, . Renaissance** wy­
stawiał niedawno sztukę pt. „Monsieur Legrain 
chez des fous‘‘ („Pan Legrain u warjatów**). Sztu­
ka nie posiada wybitnych walorow literackich, a 
jednak stała się przedmiotem ożywionej dyskusji 
na łamach prasy paryskiej.

Autorem sztuki jest były aktor Pierre Daltour. 
który gra też główną rolę Dramat stanowi auto­
biografię autora, a więc autentyczny dokument. 
Autor odbył całą wielką wojnę, w czasie której 
został ciężko ranny. Powraca do Paryża, ale mie­
szkanie jego zostało w  międzyczasie zajęte przez 
obcych ludzi. Pieniędzy na wynajęcie nowego mie­
szkania nie ma, więc za szczęście uważa zaipro 
szenie pewnej starszej damy, właścicielki łupa­
na.] u. by u niej zamieś® ał Pani ta w nim się za­
kochała, ale rywalizowała z nią jej córka Pierre 
Daltour był młodym i przystojnym chłopcem, nie 
dziw więc. że zakochały się w  nim i inne ..pensjo- 
i arjuszki** owego przedsiębiorstwa rozkoszy. Nie­
raz zapominały • o swojem rzemiośle, byle prze­
pędzić noc z poetą. Matka i córka były ba -dzo za­
zdrosne i postanowiły za wszelką cenę pozbyć 
się swego lokatora. Nie pomagały jednakowoż 
żadne kawały, albowiem poeta korzystał z ochro­

ny lokatorów. Stałym gościem lupanara był! pe­
wien wyższy urzędnik minister stwa sprawiedli­
wości, który w dodatku był jeszcze zazdrosnym •  
poelc Pewnego dnia zajechało auto, z Którego w y 
siedli policjanci i gwałtem zabrali Daltoura do 
psychjatrycznej kliniki, gdzae go jako wariata za­
trzymano przez kilka tygodni. P zyjaeiele Jago »*  
derzyli na ala"m, a nawet prasa zaczęła o  tem pi­
sać. Psychjatrzy ulękli się rozgłosu i  pomanowiH 
7. Daltoura naprawdę uczynić warjata. 'Wyzna­
czono mu celę obok nieuleczalnie chorych warja- 
tów, Daltour był więc przymusowym świadkiem, 
straszliwych scen, które doprawdy mogłyby i  zdro 
wego człowieka doprowadzić do obłędu. Na szeaę- 
i cie życiowa energja Daltoura zwyciężyła, a leka­
rze musieli wy puścić na wolność sw % ofiarę.

O tem wszystikem onowiada Pierre Daltour w  
swojej sztuce, w której nie żałuje wcale peycbja- 
trów. Prasa się pyta, w  jaki sposób mogło dtę 
stać, by zdrowego człowieka umieścić w domu dla 
obłąkanych i to wskutek intrygi właścicielki lu- 
panaru. Oskarżenie zwraca się też swem ostrzem 
przeciwko policji, którą łączyć muszą jakieś pod­
ziemne węzły ze światkiem paryskiej prostytucji.

-ogo-

ro g li w  ciągu kilku minut przeżyć dzieje obrotri 
ciał niebieskich w ciągu tysięcy lat.

„Planetar jum‘‘ jest tan wielkim przyrządem, 48’
wymaga specjalnie obudowanego na ter ceł gma- 

stawę. Częste pomiary i obserwacje wykazały, że i chu. Stanie ón na wysepce na jeziorze Michigan,

Wędrująca góra w Szwajcarii
Od dziesięciu lat wiadomo że góra Motto Ar- 

bino ponad Bellinzoną stale przesuwa swoją pod

olbrzymia ta góra, przedstawiająca mase 170 m 1 
jonów metrów kuibicznych formacji skalnej, po­
zostaje w powolnym, ale stałym ruchu naiprzód, 
na szczęście jednak , nie w kierunku Bellinzony, ale 
ku północy, zagrażając skąpo zaludnionej dolinie 
órbedo. Niepokój budzi zwłaszcza wyraźne przy­
spieszenie wędrówki górv. które z pierwotnych 
46-chi centymetrów w ciągu obserwacyjnego ro­
ku 1924/25 wzrosło do 104 w  -oku 1925/26 1 do 
150 w  r. 1926/27-vm Odr-lipca do października 
1927 wzrosła szybkość przesuwania się podstawy 
góry o 168 centymetrów, czyi1 o  prawie pół cent. 
dziennie Od tego eZa»u obserwowany był dalszy 
wzrost tej szybsości aż do 338 cm. rocznie.

Dr Staob i prof. Knoblanch, dwaj znani geolo­
gowie, stojący na czele naukowej obserwacji tej 
wędrówki góry, obliczają, że z chwilą przysunię­
cia się jej do przepaścistej krawędzi północnej, 
60 miljonów metrów kubicznych skały oderwie się 
od góry i stoczy się w dolinę Arbedo. Olbrzymia 
ta ■ masa "ablokuje dolinę całkowicie 'i rzeka utwo 
izy  wówczas rozległe jezioro, dla którego urzą­
dzić należy teraz już odpływ, o  ile katastrofie za -. 
sypania doliny gruzami skalnemi nie ma towarzy 
szyć katastrofa zalewu. Nie daje się jeszcze obli­
czyć dokładnie, czy wsie Arbedo i Molir azzo bę­
dą objęte strefą niebezpieczeństwa. W  każdym ra­
zie dotychczas jeszcze rząd kantonalny nie zarzą­
dził ich ewakuacji. Nastąpił jedynie zakaz dalsze­
go zamieszkiwania ■Włosek położonych na stokach 
gór Chiara i Munda. Oprócz- Motto Arbino inna 
leszcze góra, Ruscada, J tóra do 1927 roku nie zdra 
dzała śladów przesuwania się, obecnie od szeregn 
miesięcy porusza się z wzrastającą wciąż szybko 
f cią, która ostatnio dosięgła 182 cm. w stosunku 
rocznym. Rząd wydał ostrzeżenie, aby wszystkie, 
pobudowane na jej stokach, szalety i domki zosta­
ły ewakuowane. Mieszkańcy ich jednak, biedni gó-

obok słynnego muzeum Field a i ekwarjum Shed- 
da. będzie więc to jeden z najbardziej zajmują­
cych zakątków świata.

„Planetarium** jest wynalazkiem dyrektora 
Deutseb Museum dr Oskara Millera. Pierwsze 
„Planetarjum" wystawiono przed dwoma laty W 
Monachjum, a następnie w  kilku innych miastach 
niemieckich. Oczywiście, „Planetarjum* chicagow­
skie będzie największeir z dotychczas istniejących. 
Kosztować będzie pół miljor.a dolarów.

Z MODY
Futra

Mówić w  sierpniu o  futrach wydaje się brakiem 
logiki. A jednak przezorna pani, której garderoba 
zimowa wymaga odnowienia niektórych artyku­
łów futrzanych, teraz w martwym sezonie, zaopa­
trzy się w  nowy płaszcz lub boa, da kołnierz lub 
rewersy zmienić, wogóle doprowadzi futra do po­
rządku. Nietylko alalego, by w  jesieni znaleść juz 
wszystko gotowe, lub dlatego, że teraz i w  lecie 
futra przydać się mogą, ale dlatego, że w miesią­
cach letnich ceny są zupełnie inne, robota tańsza, 
a wielkie magazyny w stolicach mody ofiarowują 
prześliczne futra po cenach o jakichiby się w im 
w pełnym sezonie nie śniło, 

i  Na wyścigach w dni chłodne widzimy tzw. le- 
I tnie futra, płaszcz z gronostai o wysokich kołnie- 
: rzach marszczonych, zwanych ńiarkizą, z bobrów 
i lub fok- Inne letnie futra, bez względu na kolor, 
: pochodzą z jednego i tego samego zwierzątka, z 
j K r ó l i k a ,  którego futerko pod wpływem starannej 
: hodowli nabrało połysku i puszy stości, dorównu- 
. jących nieraz i najkosztowniejszym futrom. Na 
i rynku kuśnierskim pojawiają się najdziwniejsze i 

. . I dotąd nieznane futra i nazwy. Mamy beige breit-
le, nie wierzą rnzonym obserwacjom, statysty- | schwance, pochodzące z jagn.ą. amerykańskich,

N APR AW A DYWANÓW. Dywany persk ie, ki­
limy do naprawy przyjmuje „Dywan**, Tkalnia dy­
wanów, kilimów Kraków—Podgórze, Kingi 9. 
tramwaj 3. Poleca dywany, kilimy. Ceny bezkon­
kurencyjne. 2051sse

ZŁOTA
CZEKOLADĘ GORZKI

PO LECA FA B B YK A

a . D8A SLC1I S. A. KRAKÓW.
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kom i djagramom geologów, stam i rezc odmawia 
ją opuszczenia nędznych swoich lepianek, tak że 
prawdopodobnie wypadnie w momencie sagi ażą- 
jącego bezpośrednio już niebezpieczeństw*! usunąć 
ich stamtąd siłą.

Wobec tych wędrujących gór kto Wie, czy nie 
wypadnie zmienić przysłowia o górze „niescho- 
dzącej** z-górą.

gigantyczne ob ie ru  atorium
Iście po amerykańsku postanowił npaiuiętnlć 

fakt ustąpienia z v» loeprezydentury znanej firmy 
Sears Roebuch et Co prawdziwy stuprocentowy' 
Yankes Max Adler. Oto jego kosztem zostanie wy­
konany i ustawiony w  Chicago olbrzymi przy­
rząd, przedstawiający dokładnie obroty ciał nie­
bieskich, tzw .Planetarjum.

W „Planetarjum** widzowie będą mogli równo­
cześnie oglądać obroty gwiazd, tak jak je widzieli 
ludzie za czasów staroeglp Lich tub tak jak je 
będą widzieli nasi potomkowie za pare tysięcy* 
lat. Ghyżość ob'*egu gwiazd w „Planetarjum* mo­

mamy gazele centkowane strzyżone i gładkie ko­
zy, imitujące doskonale futra źrebięce, mamy pi­
żmowce w dhturalnym kolorze podczas gdy nie­
dawno w handlu pojawiały się tylko iako dosko 
nale imitacja fok. Krety, w  zwykłej swej postaci 
wychodzą całkiem z mody, ale zeszywane w kubi- 
slyczne, lub inne wzoiy, połączone z imitacją 
gronostai dają bardzo eleganckie peleryny na wie­
czór i do teatru. Wszelkie imitacje nurków, no 
szone tego rokn susły i suśliki, znalazły tak sze- 
toKie zastosowanie, że w  przyszłym sezonie ele­
gantka uważać je będzie za .-byt rozpowszechnio­
ne. Kto nie zmienia futra co roku, kto woli rzecz 
solidną, choć nie zawsze dernier kri, kogo nie stać 
na hołdowanie każdej modzie, ten konserwatywni 
trzyma się karakułów, lut fok, które starannie u* 
trzymywane, na czas naprawiane i modernizowa­
ne, trwają dziesiątki lat.

Jako przybranie w  sezonie przyszłym używać 
się będzie lisy farbowane na sobole, luŁ lisy po­
bielane. Wszelkie łasiczki, „taguan**. czyli latają­
cą wiewiórkę, popielaty i beige baranek i popie*

ze być dowolnie ustawiana, tak, ie  widzów.e będą ia’e i skóry slink (poronionych cieląt).
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Obchód święta Z imł erza 
Polskiego

Wczoraj, jako w  8-mą rocznicę zwycięstwa 
nad Dolsze wikami i odparcia najazdu rosyjskie­
go na Polskę obchodzone było doroczne Święto 
Żołnierza Polskiego. W  przeddzień uroczysto­
ści orkiestry wojskowe odegrały capstrzyk 
pod główna strażnicą w Rynku, poczem ruszy­
ły  wśród dźwięku marszów w pochodzie z lam 
Pionami pod mieszkanie dowódcy O. K., woje­
wody, ks. metropolity i prezydenta miasta.

Wczoraj o godz. 9-tej rano odprawiona zosta 
ła msza połowa na Błoniach w obecności przed 
stawicieli władz wojskowych i cywilnych, po­
czem nastąpiła defilada nielicznego z powodu 
wymarszu na ćwiczenia garnizonu krakowskie 
go przed dowódcą O. K. gen. Wróblewskim-

Popołudniu odbyły się we wszystkich kinote 
atrach bezpłatne przedstawienia dla żołnierzy, 
a w Domu Żołnierza Polskiego odbyła się zaba 
wa żołnierska, na wolnem powietrzu, podczas 
której żołnierze otrzymali bezpłatny podwieczo 
rek. Uroczystość zakończyła się przedstawie­
niem komedji „Jego kapralska Mość“ w  teatrze 
Domu Żołnierza Polskiego; przedstawienie po­
przedził okolicznościowy odczyt majora Dra 
Jahna, zastępcy komendanta placu, .na temat 
znaczenia święta Żołnierza Polskiego.

W  templu przy ul. Podbrzezie odbył się wczo 
raj o godz 9-tej rano nabożeństwo dla żołnie­
rzy żydowskich z okazji Swiętat Żołnierza Pol 
skiego.

Nowe opłaty na Uniwersytecie 
Jagiellońskim

Wpisy na Uniw. Jagiell. na rok 1928'29, rozpo 
czynają się ,jak już donieśliśmy, w  dniu 15 wrze 
śnia i trwać będą do 30 września włącznie. Bliż 
sze szczegóły związane z formalnościami wpiso 
wemi, podał rektor do wiadomości studentów 
w ogłoszeniach w  gmachu Collegium novum.

Opłaty ogólne —  na domy i spółdzielnie profe 
sorskie i studenckie wynoszą: a) wp'sowe 30 
zł. jednorazowo, b) opłata roczna 50 zł.

ODłaty specjalne —  na pokrycie kosztów po­
mocy naukowych: a) pracowniane na wydzia­
łach lekarskim, filozoficznym (dział przyrodni­
czy) i rolniczym 45 zł. rocznie, b) seminaryjne 
na wydziałach: teologicznym, prawniczym i hu 
manistycznym 15 zł. rocznie, biblioteczne na 
Wszystkich wydziałach 9 zł. rocznie.

Opłaty różne —  a) na fundusz stypendium 5 
zł rocznie, b) na pomoc w naturze 20 zł., c) na 
cele opieki zdrowotnej 10 zł. rocznie.

Rady względnie dziekani wydziałów mogą u 
dzielić niezamożnym studentom ulg w  uiszcza 
niu opłat w  formie odroczeń, rozkładania na ra 
ty, ewentualnie zupełnego zwolnienia od taks. 
Opłaty przy wpisie będą pobierane zasadniczo 
ba początku roku szkolnego w  pełnej wysoko­
ści. Prośbę o rozłożenie opłat na raty winni wpi 
sujący się studenci przedłożyć dziekanowi u- 
stnie, przedstawiając równocześnie, świadectwo 
bieza możności, potwierdzone przez odpowied- 
n e władze. Studenci ubiegający się o  odroczę 
fyę opłat rocznych, względnie o zwolnienie od 
°Płąt, winni przy zgłoszeniu dc wpisów, złoży! 
dziekanowi umotywowane podanie na odpowie 
d̂ iiłn formularzu, adresowane do odnośnej Ra- 
dy wydziałowej, a poparte świadectwem ubó­
stwa.

Wpisy odbywają się na cały rok szkolny- Pter 
^szy  trymestr trwa od 1 października do 15 
Grudnia, drugi od 8 stycznia do 26 marca, trze 
^  Od 26 kwietnia do 30 czerwca.
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Wczorajsze rozgrywki ligowe
Lwów 15. S. Czarni— Śląsk 2:1 (2:0). Obustronna 

słaba gra. Sęozbj p Kowalski z Lublina.
Warszawa. 15. 8. Polonjn—Harmonia 5:0 (2:0) 

Hasmonea wysi/.piia w osłabionym składzie. Sę­
dziował ska - uda t i e  p. Hani*: 7, Lod/i który w  
drugiej p>"«.n\rie gry, uważał ra siosown,. wyklu­
czyć z bobki „ż trzech graczy lTa.wnonci: Senne, 
dera, Sieuer:i*«i:«»a i Kiurnholra Dzięki tej takty­
ce sędziego osiągnęła 1'ołonj* tak wysokie zwy­
cięstwo

Łóilz. 15. 8. LKa— Wlsł*. 2.1 (2.0). Ponowna klę­
ska Wisły, która pech piześladuje w spotkaniach 
z LKS Obie bramki dl« Łodzian uzyskał K.rói, 
jedyną bramkę dra W isły zdobył Krupa. Sędzio­
wał int. Dudryk ze Lwowa.

TABELA MISTRZOSTW
przedstawia się po wczorajszych zawodach jak 

następuje:
Nazwa klubu ilość gier punkty, Stos. bramek 
IFC 17 ‘ 24 45.25
Warta 16 23 36:20
Wasła 16 22 53:21
Cracovia 16 22 33:21
Polonja 17 20 42:36
Czarni 16 19 31:29
Legja 17 18 38:28
Pogoń 16 18 36:38
Warszawianka 16 16 29:32
Ruch 17 16 24:29
Turyści 18 15 33:36
LKS 17 12 28:40
TKS 16 9 33:53
Śląsk 18 5 16:56

M;strzoswta K. 0. Z. P. N.
M AKKAB]—GARBARNIA 1:0 (1:0)

Oczekiwane z napięciem przez cały świat spor­
towy Krakowa clou sezonu foołballowego przy­
niosło p-zeszio 3000 widzom prawdziwą emocję. 
Dwaj godni pretendenci do tytułu mistrzowskiego 
walczyli przez cały czas gry z największą ambi­
cją i poświęceniem. Słabsza fizycznie, a lepsza 
technicznie i taktycznie Makkabi, zapewr iła sobie 
doskonałą grą zasłużone zwycięstwo, cyfrowo na­

wet dostatecznie r<Je'*'»r«.ioae. Wszystkie i-nie 
bialoniebieskicii pi*oowaiy oi i * , ui ■ i skuleetiue, 
wytrzymały .Iwie k w.i-iii in w m  oń-r..»ywy .l-.mfy- 
ny ludwinows. :ej •* kauńdej ;»łld'V,e gry. by t•wstę­
pnie uwydatni* ***6cydo*uui j  [U z-e ,gę. J ■ l\-> 
kontuzji Klh-g.i u ,n : nr. pocz-ltt u i *■«.:; u, kk.,\i 
unieruchomiła lego Pt «*>'■» yk ł*.im e grs-
cza na cały prr*.-»-,ge; gry : wył wew j >ktKs.. -r.i 
lego luce, zawdzięcza G »ib*i-«i« h i«i*ką klęskę. 
Jeśli mimo to a Lak <prav,->i;c i |>,ve
wyższa! przeprowaitoinouti rk c j r a  i napad prze­
ciwnika zasługa to przede w >-yvtkic»n świetnych 
skrzydłowych Landnianna i Ohreosteina, Liórzy 
nawet tak wspaniałą parę obroooów, jak LMli— 
Konkiewicz, potrafili niejednokrotnie zwycięż-ć. 
Ohrenstein właśnie w 12 min. T. połowy ‘ niespo­
dziewanym pięknym strzałem zdobył prowadze­
nie, zwycięstwo i ? decydujące może o mistrzo­
stwie punkty. Pewniejsze szanse kilkakrotne re­
szty napastników nie udały się w efekcie. Cała 
defensywa białoniebieskich nie wykazała słabe­
go punktu, a odznaczyli się specjalnie Elsner W 
bramce, Hutterer w  obronie i  E olzman II I  w  po­
mocy. Reszta drużyny była również zupełnie do­
bra. 4

Prowadzał zawody powyższe, ciężkie, bo roe- 
slrzygające, wśród zdenerwowanyclf zespołów i  
pełnej nalektryzowanej widowni, Dr. Lustgarten. 
Jego pewności decyzji, eoergji w  trrwaiuu  cogti 
i  obiektywności, zawdzięczyć należy satysfaKcję 
< p.-, tową tego meczu.

Drużyna Makkaba, krocząca ibecnie nienrabrwi 
nym łańcuchem ziwycięstw do wytkniętego cuiu, 
musi wytężyó wszystkie swe siły fizyczne i  mo­
ralne, aby i nas^pne bezwzględnie wszystkie spot 
kania wygrać, gdyż tylko same zwycięstwa mogj 
jej zapewnić zasłużone mis zc^two i  wejście dar 
czołowej klasy polskiej, do której kiedyś Lec za­
strzeżeń należała.

DALSZE W YN IK I KL. A.
Podgórze—Olsza 41. Wawel—Crarwłt. fcS. K o ­

rona—Tarnoyia 3:0 walkower), Krowodrza— 
Zwierzyniecki 3:0 (walkower), WśoAa— Spactr 5:2. 
Zawody przyjacielskie.

URZĘDOWE ŚW IADECTW A STANU ZDRO­
WIA.

W  związku z uchyleniem rozporządzenia Mi 
nistra Zdrowia Publiczni go z dn. 1 lipca 1920 r. 
w przedmiocie urzędowych świadectw zdrowia 
M. S. W, wyjaśnia, że obowiązek lekarzy powia 
towych do wydawania urzędowych świadectw 
lekarskich ograniczać się będzie w  zasadzie do 
przypadków, przewidzianych przez przepisy 
specjalne, oraz do przypadków, gdy wydawanie 
urzędowych świadectw lekarskich zostanie po­
lecone lekarzom powiatowym na mocy specjał 
njch zarządzeń Ministerstwa Spraw Wewnętrz 
nych. Lekarze powiatowi zatem obowiązani są 
do badania lekarskiego: kandydatów do służ­
by państwowej, funkcjonariuszy państwowych 
dla celów przewidzianych w  ustawie emerytal­
nej, osób, starających się o zagraniczne paszpor 
ty ulgowe w  celu przeprowadzenia kuracji,, kie 
rowców samochodowych względnie kandyda­
tów na tych kierowców w  wypadkach, gdy 
zuadanie zarządzi wojewódzka władza admlni 
stracji ogólnej, do zbadania poborowych, oraz 
rodzin poborowych (kobiet) dla stwierdzenia 
stopnia utraty zaclności do pracy, wreszcie do 
badania na żądanie władz i organów sądowych 
Poza tymi przypadkami ao obowiązków leka­
rzy powiatowych w.łączono:

1) badanie dla użytku władz administracyj­
nych osób podlegających karze odbycia aresztu 
w przypadkach, gdy chodzi o stwierdzenie ko 
nieczności przesunięcia terminu kary aresztu ze 
względu na stan zdrowia;

2) badanie dla użytku władz administracyj­
nych obcokrajowców wr przypadkach, gdy cho 
dzi o stwierdzenie potrzeby przedłużenia Im pia 
wa pobylli w  Polsce z powodu ohoroby

■—  o-----

—  PO DW YŻK A OSOBOWEJ TARYFY KO­
LEJOWEJ weszła w  życie w  nocy z wtorku 
na śiodę 15 bm. W  związku z wprowadzoną 
podwyżka zaznaczyło sie wczoraj pewne osła­
bienie ruchu kolejowego na liniach dalekobież­
nych, natomiast pociągi podmiejskie przepeł­

nione by ły  —  jak zwykle —  tłumami w ycieczko 
wuczów świąk-cznych.

— FENOMENALNY JASNOWIDZ W  KLA10O- 
\S IE. Onegdaj przybył do Kr*xow? w, kiłkufaw- 
wy pobvt i zamłtsgiką) w  Hójjelu Mullera p. Herw 
Rosenblum ze Lwowa. P. Roseubłum, ortodoksyj­
ny Żyd, liczący około 60 lat, ma opinję znakomite­
go odgadywacza myśli, jasnowidza, grafologa iłd. 
Posiada on zaświadczenia od różnych władz, urzę 
dów i  instytucy, stwierdzające fenomenalne zdol­
ności telepatyczne.

— TANIO KTTPILI, Dnia 14 hm. przyszao do 
składu Henryka Wiidstosera przy ul. Florjans -iej 
1. 39, dwć ;h osobników i w  czasie rzekomego ku­
pna skradli mu 4 metry materji wartości 160 af.

— DWA NAJECHANIA. U wylotu ul. Krowo­
derskiej i Basztowej Francisze* Siwowarski w ła­
ściciel dorożki konnej najechał na motocykl pocz­
towy Kr. 6469, wsKutek czego motocykl potrącił 
stojące atito- dorożkę i uszkodził u tegoż błotni?'. 
Wypadku w ludziach nie było. Ubiegłej nocy na 
ul. Lubicz szofer Jaronim Wacław najechał a»- 
tem na Barana Edmunda, który wskutek tego do­
znał uszkodzeń na głowie. Poszkodowany po opa­
trzeniu przez pogotowie zosta? oddany ODiece do­
mowej.

— ZA  GWAŁTOWNF TARGNIECIE SIĘ NA 
POLICJANTA w  SŁUŻBIE aresztowano Józefa 
Wyżgę woźnicę.

— ATAKT7 SZALU doznał Jan Salawa czela­
dnik kowalski, zajęty u Jana Muchny w  Plaszo- 
wie. Zawezwane pogotowie ratunkowe przewio­
zło go do szpitala.

— ZŁODZIEJE KOLFJOWI PRZY PRACY A- 
dolf Maroszynyi zam. Drzy pl. Słowiańskim 2, 
zgłosił do policji, że dnia 14 bm. skradziono mu 
na dworcu w  Krakowie portfel z kwotą 46 zk 
Ż jwot Stanisław z Luborzycy zgłosił, że w daiu 
14 bm w  pociągu na przestrzeni Szczakowa— 1 
Krzeszowice skradzione mu portfel z dokume-nla-\ 
mi kwotę 40 zł Fische' Kampf z Gromnika zgło­
sił i< w dniu 14 bm. w pociągu na przestrzeni Bo­
chnia— Płaczów skradziono mu portfel skórzany
z kwotą 150 zł. Kpt. Zebrzyński Engenjusz z War­
szawy Zgłosił te W dniu 14 bm w potingu na 
przestrzeni Kal\v;tr|:t -Podsór/e -i . adziońo' niu 
walizę z garderobą wartości 1500 zł.
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Bokay.

Zbiłem mego synka!
M a dw a lata , a  j a  go  zbiłem . N ie  p ojm uję, ja k  m o­

głem  to u czyn ić. B y ła  to głup ota, głup ie ok ru cień stw o  
g ra  n e rw ó w . B ić  dziecko d w uletn ie, bezbronnego ro b a ­
k a  i n a  d odatek w łasn ego  syn a. G d yb y  kto in n y  d o ­
tk n ął go ch o ć je d n ym  palcem , m ó głb ym  go za  to z a ­
bić. I m im o to zbiłem m ego syn a. P o p m stu  dlatego, że 
nie ch ciał w y p ić  k a w y .

P raco w a łe m  w  m ym  gabin ecie, a  w  p rzyleg łym  po­
k o ju  io n a  d a w a ła  je ść  Ja s io w i. Słyszałem  głos, ła g o ­
d n y  i c ie rp liw y , głos m ej żo n y i w cią ż  p o w ta rz a ją cą  
się su ch ą, k ró tk ą  od p o w ied ź: „ N ie !"  Słu ch ałem  jedn em  
u ch em  i p o czątk o w o  uśm iech ałem  się n a  m yśl o u p o ­
rz e  dziecka, n agle po ło żyłem  pióro i poczułem , iż je  
stem  zd e n e rw o w a n a . Z ain te re so w ał m nie to cz ący  się  
w  p rzy le g łym  p o k o ju  d jalo g.

Słu ch ałem  z zain tereso w an iem :
—  Ja sie czk n , w y p ij k a w ę , zrób  to d la  mnie...
—  N ie!
—  N a  dnie filiża n k i jest słodki cuk ier, pospiesz się, 

b o  się rozp uści.
—  N ie!
—  Slu o h aj, o p o w iem  ci pięk n ą b a je czk ę : b y ł kie­

d y ś  sta ry  k ró l z d łu gią, b ia łą  brodą...
—  N ie ch cę! N ie  w y p iję !
—  C zek aj, będę ci d a w a ła  łyżeczk ą...
—  N ie! N ie ! N ie!
—  M am  co ś w  kieszeni d la  cieb ie ; g d y  w yp ije sz  

k aw ę, d am  ci to.
—  N ie  ch cę!
—  O ile w y p ije sz , u sta w im y  żołn ierzy o ło w ian ych  

i  ku pię d  pięk n y, k o lo ro w y  balon !
—  Nie!
—  M usisz w y p ić , bo  po w iem  tatusiow i, k tó ry  się 

bedzte na d e b ie  g n ie w a ł!
—  NieJ
D y s k u s ja  ta  trw a ła  ju ż  pół g o d zin y, w ciąż słyszą  

(en u p arte: N ie !
K u rczo w o  z a d f  j  ^ em  ręce n a  p o rę czy  fo tela ; n e r ­

w y  m o je d rża ły , ja k  stru n y. M o ja  n a tu ra ! M o ja  u p arta  
n a tu ra ! Ju ż  j a  to  z niego w yk o żzen ię! Putem  będzie  
ju ż  zapóźno. P od n iosłem  się. Podszedłem  do d rzw i, 
p ołożyłem  rękę n a  k lam ce i p rzysłu ch iw ałem  się.

—  A ch , zostaw , _ o n  jest jeszcze  taki m aleńki... Nie 
d en erw u j się. W ró ć  do sw ego  pok oju . Ju ż  ja  sobie  
dam z nim  r a d ę ,.

W  o czach  je j  b ły s z c z a ły  łzy.
—  D a j m i szklankę... C hodź tu, J a s iu ! R az —  d w a, 

w y p ije sz  z a ra z  k a w ę , c z y  n ie!
—  N ie ! —  rzekł ch łop iec sucho.
—  N ie ! m ów iszT Z o t . c z y m y l
C h w yciłe m  go je d n ą  rę k ą  za  szyję, w  d ru gą  u ją ­

łem  łyżeczk ę:
—  R oztw ó rz usta, n a tych m iast! —  m ó w ią c to, p ró ­

b o w ałem  siłą  w etk n ąć m u łyżeczk ę do ust; lecz d ro ­
b n e w a rg i z a d s n ę ły  się k o n w u lsyjn ie  i k a w a  sp ływ a ła  
k rop lam i po podbródku.

—  M ój B o że! —  w estch n ęła  żon a: po p o lic z k a ’ h 
s p ły w a ły  je j  łz y  i g ład ziła  d rżą ca  ręką w ło sk i Ja sia . —  
P ro szę  cię, daj m u spokój, b ard zo  proszę!

S ło w a  przestały w o gó le n a  m nie działać. W ście  
k łość i w styd  d ła w iły  m nie, w stydziłem  się porażki.

—  ak g d y  dziefcki w id zi, iż jesteś po jego  stronie  
i litujesz się n ad  nim , to n ie  chce mm<- słu c h a ć ' Z a ­
b ieram  go do m  g o  po k oju . T y  zostaniesz tu t. |... Chcę  
r o b a . j t , czy !... C hodź, sm ark aczu ...

C h w yciłe m  go z a  rę a ę  i pociągn ąłem  z a  sobą. J a ś  
n ie p łak ał, lecz opierał się tak  iż m usiałem  go c ią g n ą ' 
c a łą  siłą.

—  N ie m ęcz biednego m alca ! k rzyk n ę ła  m oja  
żona w o jo w n iczym  głosem  m atki, b ro n iącej sw e  
dziecko.

—  P u ść go, sp ra w ia sz  m u ból!
T o  podnieciło m n ie jeszcze b ard ziej i w szedłszy  

do gabinetu  —  zatrzasn ąłem  je j d rzw i przed nosem. 
T er iz jesteśm y sam i. N asza siln a w ola, m o ja  i d w u ­
letniego d ziecka, sk rz y ż u ją  się ze sobą, ja k  szp ady. 
M uszę z w ycię żyć, nie w olno m i przegrać tej b itw y, po 
n iew aż idzie tu n ietylk o  o kaw ę... S to im y n ap rzeciw  
siebie oko w  oko Sp o jrzen ie d zieck a  jest przestraszo  
ne, m im o to stan o w cze i n iep rzyjazn e. Przez chwili 
o b serw u ję  Ja s ia  bez słów . C h ociaż bitw a jest ju ż  w y. 
p o w ied zian a, p rób u ję p o k o jo w o  załatw ić  sp raw ę. N a ­
d a ję  głosow i pieszczotliw e b rzm ien ie:

—  Jasień k u ... proszę cię, nie d en erw u j tw ego o jca, 
w iesz przecież, ju k  b ard zo  cię kocham , . K a w ę  m us »z 
w yp ić... W y p ij ją  z w łasn ej w oli, to naw et będzie  
o w iele lepsze dla ciebie... N iep raw d aż, w yp ije sz  k a w ę 9

Chłopiec n aw et riie odp ow ied ział. P a trzył tylko na 
m nie p rzestraszo n y i zaciskul silnie w argi.

—  Ja s iu ! J a  nie lubię tak ich  żartów . G d y  nie bę­
dziesz m nie słu chał, d ostaniesz b icie ! W eź w  tej chw i 
li szk lan kę i p ij!

D ziecko nie m ów iło  ani sło w a ; stało bez ru ch u  i p a ­
trzyło  n a  m nie szeroko otw artem i oczym a. Sp o jrzen ie  
to b yło  tak ie osobliw e, że poczułem  się dziw n ie nie  
rw o jo . W ście k ło ść  go to w ała  się w e 'm n ie . Z  t r u d n o ś ii  
t r i }  nu 01 sw e n e rw y  n a w odzy.

—  D ob rze! —  rzekłem  ze zło ścią  —  d op row ad zę  
cię  do ro zsąd k u ! L icz ę  do trzech i g d y  nie w yp ije sz  .

Chłopiec nie ru szał się, p a trzył bez p rze rw y nu 
tan i* szeroko otw artem i oczym a.

—  M ó w ! C zyś o g łu ch ł? P ijesz, tak cz y  n ie ? —  Ma 
le c  m ilczał uparcie. —  U w a żaj, za czyn am  lic z y ć! Raz, 
d w a... —  P rzeciągałem  ch w ilk ę  ostateczną, b o w .e  n 
w  głębi d uszy m iałem  n ad zieję , że ch łop iec ustąpi- 
‘A  jeżeli nie, to  co  pocznę?.,. N ie m ogę przecież ja  ustą 
pić... W ych o w a n ie ... autorytet... n a  całe  ż y c ie ! —  T r i . 
trz. y !

P w w ied/iałem . D ziecku się  nie ru szało ! T e ra z  trze­

b a  d ziałać  i przełam a-- opór m alca ! C h w yciłe m  Ja s ia ,  
k tó ry  b ron ił się obiem a ręk am i, podniosłem  w  górę 
i p rzytk n ąłem  szk lan kę do j e g o  ust. N agle  c h lo p ń i  
gw a łto w n ie  potrząsn ął g ło w ą  i w y trą cił m i szk lan kę  
z ręki. On b y ł siln ie jszy! O dniosłem  porażk ę!

—  Idź precz! —  zam ruczałem  z w ściek ło ścią  -  
idź! nie chcę ju ż  na ciebie patrzeć!

I p on iew aż postaw iłem  go na podłodze, dzieciak  
po sp ieszył ku d rzw io m , o p an o w an y w ściek ło ścią, w y ­
m ierzyłem  m u z tyłu  porządn ego klapsa. D ziecko z a ­
ch w iało  się, straciło  ró w n ow agę i upadło naprzód, 
n d e rza ją c g ło w ą o d rzw i. W  tej sam ej ch w ili w ś cie ­
kło ść m o ja  zam ien iła się w  przerażenie. C zek ałem  na  
g w a łto w n y  płacz, a  tym czasem  J a ś  leżał bez ru chu, 
z b u zią  zw ró con ą ku podłodze... m oże go zabiłem . P o ­
sp ieszyłem  k u  n iem u; w  m ięd zyczasie  do gabinetu  
w d a r ła  się m o ja  żona, k tó ra  łk a ją c  i sk a rż ą c  się rz u ­
ciła  się n a  dziecko i p ró b o w a ła  d o p ro w ad zić  je  do 
p rzytom n ości. Potem  sp o jrz a ła  na m nie z pogardą.

—  Jesteś szalo n y!... Coś u czyn ił z m oim  *vn em !... 
Ł z y  d ła w iły  m nie w  gardle. Chciałem  o b jąć serde­

cznie ich  oboje, lecz żona m o ,a  z a w o ła ła  z g o ry c z ą :
—  O dejdź stąd, w  tej c n w ili! —  I m ó w i{a  dalej 

n iew yp o w ied zian ie  m iękkim  głosem  m atk i: —  M ój 
m ały  synek... m oje kochan ie... N o, pow ied z coś... 
O tw órz oczęta I...

J a ś  p o ru szył się, o tw o rzył o c z y : o cz y  jeg o  n a d a l  
m ia ły  w  sobie w y ra z  p rzerażen ia. M o ja  żona śm iała  
się i płak ała, c a ło w a ła  i p ieściła dziecko, u tu liła  je  
w ram io n ach  i zan iosła  do łóżeczka:

—  C zy coś cię boli, gó łąb eczk u ? C zy  cię b ito ? .. 
M ów ... co  ci je st?

N a  m n ie  n a w e t  nie sp o jrzeli, ja k b y m  wogób* o to  
istn iał: nie ośm ieliłem  się zaś po d ejść bliżej —  czuiew. 
się, j a k  c z ło w ie k  obcy. K rążytem  tyik o  dok oła, jak. 
para  zakochanych .  C ie rp ia łe m Ł s -;f: E T A O I N N C tiF
p o le p io n y  g r ze s zn ik . .  Słyszałem  cich y głos Ja s ia . —  
Szep ta l i  z m atką , j a k  pa ra  za k o ch an ych . C ierp iałem , 
ch c ia łem  pod ;jśS do nich, u k ląk n ąć przed  m oim  sy­
nem, usłyszeć jak ieś  słów k o i uśm iech, sk ie ro w a n e  
do mnie. abym  w ied ział, iż mi p rzeb aczył. N ie m o­
g łem  tego zn ieść dłużej.  Z eb ra łe m  cale  s iły  i p o d k ra- 
dłem się do łóżeczka dziecka. G d y malec m nie ujrzał, 
k rz yk n ą ł i w y cią g n ą ł ruchem  o b ro n n ym  o b yd w ie  swe 
rączk i przed sieb ie: —  Nie. nie!... K aż m i: odejść, m a ­
teczko! B ro ń  mnie...

O dw róciłem  się i u k ryłem  Iw arz w  dłoniach. —  
D ziecko się m nie bo i! M ój syn , m o je je d y n e  dziecko, 
boi się m nie i nienaw idzi m nie. Sam  posiałem  w  tej 
w ra ż liw e j d u szyczce  d ziecięcej truciznę złości i n ie n a ­
w iści... On n igd y tego nie zapom ni... będzie Sie zawsze 
m nie obaw iał.. B ęd ziem y d la  siebie całk ie m  obc:1. 
Straciłem  m oje d zieck o ? M oże n aw et zrobiłem  m u  
k rz y w d ę ?  P rzecież m alec zem dlał ., m oże uszkodził so­
b ie ja k ą ś  część delikatnej głów ki... Je ste m  teiną w i­
n ien i G d yb y  on w ied ział, ja k  j a  go k o ch am ! W si ał- 
kie p la n y  i n adzieje  m ego życia  należą do ni ego 1 ta­
kie n ajro zm aitsze m arzen ia  roiłem , w  z w ią z k u  z nim: 
będę jeg o  ojcem , p rzyja cie le m , d oradcą... I jedna głu­
p ia  ch w ilka... S ta liśm y się n ie p rzyjació łm i! I moja i o ­
n a  p atrzy  n a  m nie zim no i z w yrzu tem i...

M alec zasnął, teraz m ogę go po cało w ać. Lecr żona 
m m i w strzym u je :

—  Nie przeszk ad zaj m u! „e szcze  go obudzisz. Bądź 
szczęśliw y, że usnął.

R )w n i‘ ż i m y  p o ło żyliśm y się sp ać bez kolacji. 
N ad słu ch iw ałem  w  ciem ności, c z y  m alec równo oddy­
ch a. N agle  k rzyk n ą ł przez sen:

—  N ie b ij m niel... T o  boli!...

Włoskie pisma polityczne traktują, trzeba to
przyznać, z ńieumiarkownym temperamentem 
wszystkie kwestje, które w  ten, czy inny spo­
sób zahaczają o Francje, e politykę francuska. 
Jednym z takich drażliwych i drażniących tema 
tów jest polityka na Bałkanach, a zwłaszcza 
łcwestja traktatu z Nettun-o, dotycząca uregulo 
wania stosunków i sporów granicznych między 
Jugosławią a Włochami.

Rzymska „Tribu ta" z zapałem i gorączką w y  
jaśnia, iż prasa francuska prowadzi celowo zło 
śliwą kaiupanję antiwłoską. Pisze ona: „musi­
my stwierdzić nieprzyzwoitość postępowania 
prasy francuskiej, która pragnie przedstawić 
wszystkie trudności i przeszkody w  sprawie ra 
tyfikacji traktatu 2 Nettuno. qako wynikające 
z polityki tendencyjnej Italjf. Niezręczność po­
dobnego twierdzenia rzuca się w  oczy, gdy sie 
zważy, iż przeszkody piętrzące się w  kwestji 
ratyfikacji powyższego traktatu powstały w ła­
śnie na gruncie walk wewnętrznych, toczących 
się w  Jugosławii sarrei i to nie nie na terenie 
parlamentarnym, lecz państwowym. Ronduita 
prasy francuskiej, irytująca dostatecznie,, może 
być też wytłumaczona jako chęć i próba stwo­
rzenia alibi dla rządu belgradzkiego, -nie mogą 
cego sobie dać rady z przeciwnościami we­
wnętrznemu Nie można stawiać na jednym po­
ziomie Rzymu i Belgradu, jak to czynią pewne 
pisma francuskie. Problemat bałkański teraz, po 
wojnie światowej, jest kwestją podrzędnej zu- 

I pełnie wagi dla Europy. Jeśli zajmuje on jed- 
: nak tyle mietsca w  polityce europejskiej, jeśli 

grozi zawikłaniami i konfliktami, to jest to tv1
— I— — — — i—

Społeczeństwo, które nie zna 
kary więżenia

Niejednokrotnie opiewali poeci wymarzone Wyspy 
Szczęśliwe, na których ludzie żyją w niiezamąconej 
rajskiej harmonii, w zgodzie i w mhości... Istnienie 
takich krajów błogosławionych zaliczali jednak lu­
dzie trzeźwo myślący do rzędń uilud poetyek:ch. 1

A przecież istnieje jakaś wyspa szczęśliwa, wyspa 
dobrych ludzi... Jest to wyspa Tangiler w Ameryce. 
Zamieszkuje ja 200 osób, zajmujących się wyłącznie 
ryboióstwem i utrzymujących stare patrjarchalne 
tradycje. W  lóOS r. wyspę tę odkrył kapitan John 
Smith i nadał lei nazwę.. Ta osobliwit staroświecka 
osada, założona przez 16 rodzin z Kornwalji, dotych 
czas uznaje rower za najbardziej rewolucyjny śro­
dek komunikacji, Religia odegrała w tej gipfr) e domi 
nuijącą rolę. Od wielu lat wyspa Tangier słynie w 
całej Ameryce ze swych letnich obozowisk, urzą­
dzanych na wybrzeżu, gdzie wygłasza się prelekcjo 
M  tematy religijne. Te zebrania ściągały swego cza 
su wiele osób z innych miehcc wcścl Ameryki Pól 
nocnej. Szkolnictwo aa wyspie Taagtor maJdHto sit

ko i wyłącznie winą polityki francuskiej, która 
ponosi odpowiedzialność za zbałkanizowanie ro  
Jityki europejskiej".

Jeszcze gwałtowniej i bardziej niepolitycznie 
wyraża się „Popoo! d‘ Italia*- zdaniem którego 
„dramat komplikuje się dlatego, że Jugosławja 
tworzy część militarnego systematu francuskie 
go w  Europie. Idea Wielkiej Serbji zrodziła się 
w  głowie Clcmencau, a Ouai d‘Orsay prowadzi 
w  dalszym ciągu jego politykę. Francja chce 
panować nad Bałkanami i sprawować kontro 
lę nad polityka państw bałkańskich, jugosławja 
marzy o otrzymaniu kredytów, ale nie dla cc 
lów pokojowych, lecz wojennych".

Prasa francuska reaguje na te ataki bardzo 
spokojnie i z umiarem, który dyktuje w chwili 
obecnej nietylko sytuacja i wypadki w Juiosła 
wji, lecz i chęć niezaognienia dyskusji nie pro 
wadzącej do celu. Nie zapominaja bowiem ani 
na Ouai d* Orsay. ani w  redakcjach poważnych 
pism politycznych paryskich, iż polityką i dypio 
macją Ittalji kierują na szczęście nie wybucho 
wi i zapalni redaktorzy pism, lecz wspóipracow 
nicy Duce, który, jak tego aowiódł nie raz, jest 
politykiem zimnym, ostrożnym i oddzielającym 
starannie słowa od czynów. Nie zmienia to 0- 
czywiście faktu, iż nieliczenie się ze słowami 
sprzyja podrażnieniu uczuć i powstawaniu ani 
mozji, które nie przyczyniają się do utrwalenia 
atmosfery pokoju i pewności w  Europie. To też 
taktowne i umiarkowane uwagi prasy francu­
skiej w  odpowiedzi na ataki „Po-polo dTtalia" 
i „Tribuny" odpowiadają niewątpliwie inten­
cjom pokojowym rządu RepubMki. (PAP).

na bardzo wysokim poziomie i wychowuje wzoro­
wych obywateli. Spory prawne na te! szczęśliwej 
wyspie należą do rzadkości, a więzienia Tangier 
wogóle nie posiada ł nie potrzebuje, ponieważ mie­
szkańcy wyspy sprawuła się nienagannie. Niedawno 
władze pobliskiego miasta( postanowiły wyspę obda 
rzyć na wszelki wypadek gmachem więziennym. Mo 
że się bowiem zdarzyć, że ktoś z mieszkańców za 
służy na karę więznenia. Kiedy jednak do brzegów 
wyspy zawinął parowiec, który przywiózł konstm 
keję żelazną, potrzebną przy budowie wiięzienla, 0 - 
burzenl wyspiarze rzucili przywieziony matirial do 
wody, protestując w ten sposób przeciwko posądzę 
nm ich o złe, karygodne czyny.
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